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0 Puchar
Beskidów

Nareszcie amatorzy skoków nar­
ciarskich w dobrym wydaniu zoba­
czą Imprezę na dobrym poziomie. 
W niedzielę zostanie rozegrany na 
Skalitem w Szczyrku tradycyjny 
konkurs skoków o PUCHAR BE­
SKIDÓW, w ramach meczu Polska 
- Czechosłowacja.

W tym konkursie, który rozpocz- 
nie się o godz. 12 będą startowali 
czołowi skoczkowie CSRS 1 nasze 
asy z ŁACIAKIEM na czele. Jeśli 
więc dopisze pogoda, radzimy w 
niedzielę wybrać się do Szczyrku. 
Tych natomiast, którzy boją się 
mrozu pragniemy poinformować, 
że telewizja przeprowadzi bezpo­
średnią transmisję z zawodów.

Pierwszy dzwonek w „Tysiąclatce“ im, SI, Sularza

Nowo szkoła w Iowom
Foto Z. Czajkowski

NOWOŚCI Z SZD Zabawa
• Dewizy zo Jotoincy towar“
• Sanki jakich jeszcze nie było

Po raz 'pierwszy w historii na­
szego przemysłu lotniczego szy­
bowce 'typu „Foka“ i „Zefir“, 
skonstruowane w Szybowcowych 
Znkłaóach Doświadczalnych w 
Bielsku-Białej zakupiły takie 
państwa jak Argentyna, Francja 
i NRF. Zważywszy na pozycję, 
jaką kraje te zajmują w świato­
wym przemyśle lotniczym trans­
akcja ta jest pewnego rodzaju 
sensacją Najnowsi kontrahenci 
„Motoimportu“ należą do klien­
tów o wysokich wymagąniach. 
Na ich życzenie, „Foki" i „Ze­
firy“. produkowane już seryj­
nie w Jeżowie, poddawane są w 
SZD drobnym, lecz istotnym 
zmianom konstrukcyjnym. W 
szybowcach montuje się ponad­
to specjalne urządzenia dostar­
czane przez odbiorców jak np. 
aparaturę tlenową, radio, spe­
cjalne zaczepy itp.

Plany i zamierzenia Szybow­
cowych Zakładów Doświadczal­
nych w dziedzinie dalszego roz­
woju konstrukcji szybowcowych 
są, niestety, okryte tajemnicą. 
Warto jednak sięgnąć do bar­
dziej przyziemnych i zupełnie 
„wolnych od cła“ wiadomości z 
zakresu „produkcji ubocznej“ 
tego zakładu. Inżynierowie — 
konstruktorzy SZD opracowali 
na prośbę działaczy Klubu Spor­
towego „Górnik“ rewelacyjny 
model sanek wyczynowych, prze 
znaczonych na najbliższe Mi­

strzostwa Świata. Sanki, skon­
struowane z metali lekkich biją 
na głowę wszystkie modele-sto­
sowane dotychczas w Polsce. 
Ponieważ sprzęt jest czynnikiem 
w dużej mierze decydującym o 
sukcesach w sporcie saneczkar­
skim — supersanki SZD będą 
stanowić poważny atut naszych 
zawodników w zbliżających się 
spotkaniach międzynarodowych.

(tap) 

uwieńczona
śmiercią

Tragiczny wypadek, który powi­
nien stać się sygnałem alarmowym 
dla rodziców, ignorujących dziecię­
ce Igraszki ze śmiercią, urządzane 
na ulicach miasta, wydarzył się 
ostatnio przy ul. Dymitrowa. 12- 
letnl RAFAŁ GĄSZCZ, zamieszka­
ły przy ul. Szkolnej 31 zjeżdżał na 
teczce z pagórka, którego spad, 
wyślizgany przez dzieci, kończył 
się na jezdni. W pewnym momen­
cie w ulicę Dymitrowa skręcił au­
tobus MPK. Chłopak wpadł pod 
tylne koła pojazdu doznając śmier­
telnych obrażeń. W autobusie nie 
zauważono wypadku. Kierowca do­
wiedział się o tragedii dopiero w 
czasie postoju na dworcu, (tap)

ïy wiec mo |uż 700 lot
Żywiec stoi u progu wielkiego jubileuszu. Jesienią 1965 

roku miasto nad Sołą będzie obchodzić 700-lecie swego istnie­
nia. W wielu instytucjach trwają już przygotowania do jubi­
leuszowych Juwenalii: program imprez zawiera tak atrak­
cyjne pozycje jak wystawy obrazujące przeszłość miasta, 
jego dorobek 18-lecia, ekspozycje rzemiosła i sztuki ludowej, 
eliminacje zespołów regionalnych, konkurs v fotograficzne 
i literackie. Rewelacją będzie barwny, historyczny spektakl 
na dziedzińcu starego zamku żywieckiego. Z okazji 700-lecia 
m’asta zostanie wydany medal pamiątkowy, plakat propagu­
jący obchody oraz specjalne koperty z na.'rukiem okoliczno­
ściowym.

Wiosną br. społeczeństwo Żywca podejmie masowy czyn 
społeczny porządkując miasto i przygotowując je do uroczy­
stości. Koordynatorem prac przygotowawczych jest Towarzy­
stwo Miłośników Ziemi Żywieckiej, (t)

otwaris'.
Niedziela, 13 stycznia 1963. 

Mroźny, zimowy dzień. Głów­
na ulica Jaworza Średniego 
tonie w powodzi flag. Punktu­
alnie o godzinie 10 sprzed bu-

»Młodsza 
siostra« 
BEFAMY 

bedile dwa ran 
większa 
od dotychczasowej
Podczas swego pobytu na 

Śląsku minister Trąmpczyń- 
ski poinformował dziennika­
rzy, że koło Bielska - Bia­
łe zostanie wybudowana dru 
ga „Befama”. Jak się dowia­
dujemy od dyrektora „Befa- 
my” E. Dylika — Budowa no 
wego zakładu zostanie rozpo­
częta prawdopodobnie w 
1964 roku.

Ta nowa „Befama", któ­
ra Będzie I osiadała dwukro­
tnie większą zdolność pro­
dukcyjną od starego zakła­
du — .unie na przedmieściu 
Bielska - Białej, przy drodze 
wiodącej do Hałcnowa-

W Żywcu natomiast zosta­
nie wybudowana rejono­
wa odlewnia, która będzie 
obsługiwała zakłady leżące 
w rejonie Bielska _ Białej i 
Żywca. (zł)

Hondo ffl
w Bielsku-Białej

Mieszkańcy naszego miasta 
spotkają się jutro, w niedzielę 
20 stycznia w Domu Muzyki na 
imprezie rozrywkowej p.t. 
„Uśmiech się opłaca”.

Udział biorą znani aktorzy z 
audycji ra dio wej „Podwieczo­
rek przy mikrofonie”. Hanka 
Bielicka, Violetta Villas, Anto­
ni Jaksztas, Henryk Młynarski 
oraz zespół rewelersów „Belto- 
no”.

Początek imprezy o godz. 
16.30 i 19.00.

dynku szkoły podstawowej 
nr 3 rusza niecodzienna ka­
walkada. Z chorągiewkami w 
rękach kroczy zaśnieżoną jezd 
ni? hałaśliwy pochód: to dzie­
ci Jaworza opuszczają na 
zawsze szkołę - staruszkę i 
obejmują w swe posiadanie 
piękny, pawilonowy budynek 
czwartej w powiecie bielskim 
„Tysiąclatki". Nazwano ją 
imieniem Stanisława BULA- 
RZA.

Piękny... Nie wystarczy użyć 
tego przymiotnika, aby ukazać 
różnicę między starym i no­
wym. Jaka była pierwsza 
szkoła w Jaworzu? Miała czte 
ry izby, z których jedną zaj­
mował nauczyciel, drugą koś­
cielny, trzecia służyła jako 
areszt gminny a w czwartej, 
na zmiany, odbywały się lek­
cje. W ciasnym pomieszcze­
niu, siedząc dosłownie jedno 
na drugim, poznawały jawo- 
rzańskie dzieci tajniki abeca­
dła, uczyły się mowy ojczy­
stej, zdobywały wiedzę.

Sa jeszcze ludzie, którzy pa­
miętają te czasy. To im wła­
śnie stają dziś łzy w oczach, 
gdy patrzą na swoje dzieci. 
Uśmiechnięte, rade sne, szczę­
śliwe! »

Pięć i pół miliona złotych 
kosztował społeczeństwo cen­
ny dar dla jaworzyńskich dzie 
ci. Tych pięć i pół miliona 
złotych to jasny, nowoczesny

1 gmach szkolny. To 7 obszer­
nych izb lekcyjnych, gabinety 
naukowe z pełnym wyposaże­
niem, świetlica, sala gimna­
styczna, gabinet lekarski, zbio 
ry eksponatów z zakresu zoo­
logii, pomoce naukowe, kom­
plety instrumentów muzycz­
nych, telewizor...

Chwila jest uroczysta: mie­
szkańcy Jaworza goszczą dziś 
przedstawicieli najwyższych 
władz województwa i powia­
tu.

Wiceprzewodniczący Prezy­
dium Woj. RN w Katowicach, 
tow. Jerzy ZIĘTEK, wręcza 
klucze od szkoły kierowniko­
wi nowej placówki.

— Oddaję wam pod opiekę 
nową, piękną szkolę Tysiącle­
cia — mówi tow. Ziętek. — 
Szanujcie ją i uczcie w niej 
dzieci kochać Ojczyznę 1 sza­
nować człowieka pracy...**

To on właśnie, szary cżło-

Niesławna foEstoria remontu kina „Wanda“

He Me lekkomyślność?
nym, mozolnym trudem budu­
je nowe fabryki, nowe domy 
mieszkalne, nowe szkoły. W 
okresie trzech ostatnich lat 
mieszkańcy województwa ka­
towickiego złożyli na Fundusz 
Budowy Szkół 1000-lecia, aż 
849 min. złotych. Nie mały 
udział w tym sukcesie mają 
mieszkańcy powiatu bielskie­
go, którzy ofiarowali na ten 
cel *.7,5 min. złotych. Koszty 
budowy, rozbudowy i moder­
nizacji obiektów szkolnych w 
powiecie przekroczyły w tym 
czasie sumę 70 min. złotych! 
Zbudowano tu 11 nowych 
szkół, 4 szkoły - pomniki, 20 
domów nauczyciela.

Trzy i pół roku temu, na 
apel tow. Ziętka szereg zakła­
dów przemysłowych podpisa­
ło umowy fundatorskie, par­
tycypując w kosztach budowy 
nowych szkół Tysiąclecia. Jed 
nym z tych przedsiębiorstw 
było Wojewódzkie Przedsię­
biorstwo Budownictwa Tere­
nowego, które przeznaczyło 
ponad 2 min. złotych na budo­
wę szkoły w Jaworzu Sred-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Inicjatywa PKKFiT oraz wy­
działów oświaty MRN i PRN 
nie poszła r a marne. O tym, że 
młodzie? z klas czwartych Biel­
ska-Białej uczy się obowiązko­
wo od trzech lat jazdy na nar­
tach. że ten nowy przedmiot zo­
stał również wprowadzony w 
szkołach pow. bielskiego — pi- 
sze niemal cala krajowa prasa, 
mówi się o tym w Pęlskim Ra­
dio. Sprawą tą zainteresowała 
się także Telewizja Śląska, dzię­
ki czemu w poniedziałek, 21 sty­
cznia o godz. 16 zostanie ns da- 
ny film z pokazowej lekcji. Film 
ten będzie nakręcany u stóp 
skoczni na Skalitem w Szczyr­
ku.

Tak więc zapraszamy na po­
niedziałek do telewizorów nie 
tylk. rodziców dzieci z Bielska- 
Białej i powiatu, ale także z in­
nych terenów województwa.

Przy okazji przypominamy, że 
pierwszym propagatorem tego 
zdrowego i pożytecznego sportu 
wśród dzieci i młodzieży była 
na naszym terenie Redakcja 
„Kroniki”, która przez kilka 
lat organizowała wspólnie z

W tych dniach mija rok 
od chwili zamknięcia biel­
skiego kina „Wanda”. Ta 
rocznica pustej sali jed­
nego z głównych obiektów 
kulturalnych naszego mia­
sta ma posmak wyraźnie 
skandaliczny. Jak się bo­
wiem okazuje, do tej pory 
wykonano jedynie znikomy 
ułamek procentu prac re­
montowych, jakie tu miano 
przeprowadzić.

Społeczeństwo Bielska- 
Białej słusznie domaga się 
Jak na iszybszego oddania 
kina do użytku. Należy 
więc wyjaśnić dlaczego led 
wo rozpoczęty remont 
utknął w miejscu i kto za 
to odpowiad-. Ostatnie po­
siedzenie Prezydium MRN,

MKS zawody na Dębowcu. Za­
wody te cieszyły się dużą popu­
larnością nie tylko zresztą wśród 
młodzieży bielskiej. Brały w 
nich bowiem udział dzieci z in­
nych miejscowości wojewódz­
twa.

Mamy nadzieję, że w ślad za 
Bielskiem.pójdą także i inne mia 
sta i powiaty podgórskie i wpro­
wadzą narciarstwo jako obo­
wiązkowy przedmiot w swoich 
szkołach, (zbig)

na które oprócz zaintereso­
wanych wydziałów zapro­
szono również przedstawi­
ciela Wojewódzkiego Zarżą 
du Kin w Katowicach, 
przyniosło wyraźną odpo­
wiedź na te pytania.

Plan remontu przewidywał 
wymianę zużytych instalacji 
centralnego ogrzewania i elek 
trycznej, przeróbkę więźby da 
chowej, obniżenie wysokości 
widowni przez podwieszenie 
sufitu w celu poprawienia aku 
styki i estetyki wnętrza oraz 
dobudowanie pawilonu kawiar 
nianego. Opracowanie doku­
mentacji Woj. Zarząd Kin 
zlecił firmie spółdzielczej 
„Biprodrob”.

Pewnego (fatalnego!) stycz­
niowego poranka 1962 roku 
brygada remontowa rozpoczę­
li" pracę, na polecenie inż. 
MASKO z Woj. Zarządu Kin, 
który Btyda1 również decyzję 
uprzedniego zamknięci? kina 
„Wanda”. Decyzję tę podjęto 
bez jakiegokolwiek porozu­
mienia się z miejscowymi wła 
dzami terenowymi. Nie przed­
łożono również bielskiemu 
Wydz. Budownictwa 1 Archi­
tektury Prez. MRN projektu 
i dokumentacji robót. To nie­
dopuszczalne pominięcie obo­
wiązujących przepisów stało 
się zasadniczym powodem „u- 
śmiercenia” kina „Wanda” na 
cały rok.

Kierownik Wydz. Budownic 
twa Prez. MRN, inż. Niemkle- 
wicz był zmuszony wstrzymać 
natychmiast roboty remonto­
we w kinie. Po przedłożeniu 
przez WZK dokumentacji oka 
zało się, że nie tylko jest ona 
wadliwie opracowana, lecz 

firma, która ją sporządzili 
nie posiada odpowiednich u- 
prawnień. Planowany koszt 
r« iontu przekraczał kwotę 3 
miliony zł, podczas gdy uudo- 
wa zupełnie nowego obiektu

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Meldunek
G0P7

z ostatniej chwili.
W czwartek, w Beskidzie 

Śląskim padał śnieg. 20-centy- 
metrowa warstwa puchu po­
kryła zaśnieżone zbocza. W pią 
tek w dalszym ciągu usuwano 
pozostałości zawiei, a więc 
zaspy śnieżne na beskidzkich 
szlakach i nartostradach.

Jak nas informuje GOPR — 
ratownicy Beskidzkiej grupy 
najwięcej pracy mają z tymi 
narciarzami i turystami, któ­
rzy proszą o pomoc po odmro­
żeniu uszu, nosów czy rąk. W 
ub. czwartek np. GOPR udzie­
liło pomocy w rejonie Szyn­
dzielni, Klimczoka i Skrzycz- 
nego aż 8 „odmrożonym”.

Dlatego też GOPR apeluje' 
za naszym pośrednictwem: wy 
bierając się w góry nie zapo­
minajcie o odpowiednim ubra­
niu, a szczególnie o nausznii 
kach.

W por ‘edziałek o 16.00

Bien i Bielsko i ptwlotu 
45 minut no ekronach telewizji

Po Wilkowicach, Bestwinie, Starym Bielsku i Kozach, szkolę-pomnik Tysiąclecia otrzy­
mali również mieszkańcy Jaworza Średniego.

wiek pracy, swym codzierr
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lie kosztuje 
lekkomyślność ?

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 

(kina na 400 miejsc) kosztu 11 
3 min 700 tys. Obowiązkiem 
mieiscowych władz budowla­
nych było zatem zakwestiono­
wał’.?? tego rodzą 1 u dokumen­
tach. I tak też się stało.

Niebawem WZK starał się 
załatwić sprawę po swej my­
śli u władz wojewódzkich z 
pominięciem Bielska - Białej. 
Oczywiście, nie przyniosło to 
żadnych rezultatów, oprócz... 
dalszego odwleczenia się całej 
«prawy. A kino było zamknię 
te i nie dało s‘ę wznowić wy­
świetlania seansów, bo żwawa 
brygada -emontown zdołała w 
ciągu kilku dni zdemontować 
'nstalacię, zarwać podłogę i po 
burzyć ściany działowe.

Ponieważ obliczenia itatycz- 
ne dokumentacji budziły po- 
waśnu wątpiłwoi ci, lni. Nlem- 
kiewicz zażądał przeprowadź : 
nia ekspertyzy technicznej o- 
biektu, a pwiaazcM wlęźby da­
chowej. I tu dopiero pękła 
bomba. Okaz do się, że więźba 
d ichowa znajduje się w stanie 
przędą w .ryjnym! Innymi sło­
wy. gdyby przystąpiono bez 
odpowiednich ubezpieczeń 1 
rekonstrukcji do podwieszenia 
nowe"o „sufitu akustycznego", 
cały dach mógłby runąć flo 
irodka. A gdyby się to stało 
w c :asie seansu...

J zt więc rzeczą niewątpli­
wą, że zarowno jak k o n i e c z 
n ą ?; ła »ki pertyza technicz­
na tak zbędnym było za­
mykanie kina i długotrwała 
przerwa w jego eksploatacji. 
Główne badania trwającej kil 
ka miesięcy ekspertyzy można 
było i należało przeprowadzić

PRZED przystmienicm do re 
montu. Obowiązkiem WZK by 
ło też uprzednie przedłożenie 
pełnej dokumentacji do wglą­
du miejscowym władzom bu­
dowlanym.

Z powodu nieodpowiedzial­
nego postępowania WZK w 
tak poważnej snrawie, miesz­
kańcy Bielska byli niepo­
trzebnie pozbawieni przez rok 
jednego ze swych trzech kin 
a także, co chyba nie jest bła­
hostką, przepadły zyski z eks­
ploatacji .’üiektu, wynoszące 
grubo ponad milion zł. Do te­
go należy doliczyć całoroczne 
pensie personelu kina. Niewąt 
pliwie z tej całej żałosnej hi­
storii zostaną wyciągnięte od­
powiednie wnioski.

Jakie tą jednak aktualne 
izunse ukończenia remontu W 
na -Windi’? Według oświad­
czenia złożonego przes dyrek­
tor- techn. WZK, ob. Józefa 
lająka opracowanie nowei do 
kumentacll technicnnej (kosz­
torys w wysokości ok. 1,5 min 
zł) zostanie sporządzone przez 
Katowickie Biuro Projektów^ 
w marcu br. Natomiast do paś* 
dziernik'L br remont kina ma 
być ukończony.

Prezydium MRN zobowiąza­
ni przedstawiciela WZK do 
jak najsumienniejszego przy­
pilnowania sprawy remontu 
oroz zapewniło swą pomoc w 
tri mierze licząc na poparcie 
miejscowych przed iiębiorstw 
budowlanych.

W jesieni odbędą się w na­
szym mieście uroczystości 700- 
Ir.ia. Wtedy odnowione kino 
,.W«nda” powinno wreszcie 
otworzyć swe podwoje dla pu 
bllczności. jKeyj

Foto: Z. Czajkowsť

(TAP)

Zupo muz !
Z inicjatywy Rudy Zakła­

dowej Z ’W im. Tomasza 
Rychlińskiego i Powszech­
ne; Spoldzf lni Spożywców, 
od kilkunastu dni pracowni­
ce zatrudnione w wydzia­
łach wyszywalni i wykań- 
czalni, codziennie o'rzymu- 
ją przy warsztacie ciepłą i 
pożywną zupą. Jednorazowo 
wydoje się 210 posiłków w 
cei ie po 2.50 zł Chętnych 
konsumentów jest wiele 
więcej, lecz stołó oka na ra­
zie nie może wydawać wię­
cej posiłków z uwagi na 
bi ak termosów.

W okresie panujących 
mrozów ciepła zupa szi zn- 
gólnij dla pracownic do­
jeżdżających, ma znaczne 
walory odżywcze- 'r-cjato- 
rzy spodziewają Hę, że ta 
jorma podawania wysoko 
kalorycznych, a przy tym 
tanSih p isi Ików przyjmie 
się ogólnie i z podobną ini­
cjatywą wystąpią również 
ini e zakłady prz-myślowa. 
Gdy PSS otrzyma większą 
ilość dwudziesto litrowych 
termosów, nie będzie trud­
ności z wpr. wadzeniem tej 
ciekawej pożytecznej iio- 

i‘>acji w wszy tkich zakła­
dach przemysłowych.

(ze)

DO OFEZÎZALYCH 
WFBRANCOW LOSU!

W polewie 'Tudnl* ub. roku 
ndbyla się Impreza ’«r rvjna, 
zorg-nizowana przez Miejski 
Sj-oleoi .is Fundusz C Jbudowy 
Kraju i S tolicy w Bielsku — 
Białej W lottfii tej mi reę o- 
sób wygrało cenne nasrodv, je­
dnak do I «I porv ie zi '.wili się 
oni po h-b odbiór. M.in. na 
swych właścicieli czekaj p mo­
tocykl WFM, pralki elektrycz­
ne, lodówka, odkurz« eze i in.

,HK SFOKiS m. <>i mu Je, że o- 
statezpym terminem odbioru 
na ról lest 31 stycznia br. Fo 
tym .e-minle wybr ińcy losu 
inoga utracić wygrane premie. 
Zgla< zac należy ałę w Pr :zy- 
dwn MRN u sekretarzu MK. 
ob. Falki. (key)

Politechnizacji młodzieży — to jeden z zasadniczych 
kierunków kształcenia młodzieży. W szkołach Tysiąclecia 
pracownie robocze są wyposażone w bogaty z ,ta u na­
rzędzi l maszyn.

Na zdjęciu: pracownia w Jaworzu Średnim. Nu brak tu 
obrabiarek, maszyn do szycia, maszyn trykotarskich 
i wielu innych wysokiej klasy przyrządów.

Zdjęcia T Patan

Tania o „kupił“
- dirogo zapłaci

Pewnej nocy, w hallu dwór 
ca kolejowego w Żywcu drze­
mało na ławkach kilka ko­
biet spod Now’go Targu. Ty­
powe, wiejskie przekupki. Każ 
da z nich wiozła worek czosn­
ku, pęk wełnianych rękawic, 
oscypki...

Na dworzec zawitał tej no­
cy znany w Żywcu „niebieski 
ptak” — Stanisław S. Szybko 
zorientował się w sytuacji. — 
Dam okazje tanio kupić czos­
nek — powiedział do kolegi 
sączącego piwo w dworcowym 
bufecie. — Chodź.

Kolega zrezygnował jednak 

z inti ?esu. „Transakcji” doko 
nał więc S- osobiścia, zabiera­
jąc po prcitu u-orek czosnku 
stojący obok jed.sej ze śpią­
cych góralek. Nie udało mu 
się jednak zbije ze swym łu­
pem.

C .osnek powrócił do właści- 
c,e>lki a „zaopatrzeniowiec", 
który w ten jpcsói > dostarczał 
towar do straganu swej żony, 
powędrował za kratki. Proku­
rator powiatowy zastosował 
; reszt prewencyjny wobec zło 
dziejaszka: motywem tej de­
cyzji była trosk? o bezpieczeń­
stwo mienia podróżnych, (t) 

Adepci aslronculyki Aby nie siedzieć prsy świeczce

Oszczędnośćotrzymali nagrody
enezgii elektrycznej
nakazu chwili

TftC^recie miasta zobowiązuje

miesz^Diicy wsimq udział
w ciyiinch spolecwcli

Nowe
szkolą Z Z1CLA ŁtAltillw lawsr;:

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

z inicjatywy

ceny realiza 
wniosków i

W grudniu ub. roku i stycz­
niu 1963 we wszystkich oddzia 
łowych i podstawowych orga­
nizacjach partyjnych odbyły 
się zebrania sprawo^awczo-

„bllety” na przelot 
wzgl. ozybO'vcem. 

rozdzielono nagrody 
a wszyscy uczestnicy

W wyniku poważnych 
trudności w dostawie wę­
gla (transport!) spowodowa 
nych ostrą zimą, spada sy­
stematycznie wydajność za 
kładów energetycznych w 
całej Europie. Mróz wyeli­
minował zupełnie szereg 
mniejszych hydroelektrow­
ni, zamroził rurociągi obie

wyborcze. Na zebraniach tych 
dokonano oceny pracy w 1962 
roku i opracowano plan dzia­
łania na 1963 rok. Dyskusja 
na zebraniach wykazał i boga­
ty dorobek powiatowej organi 
zacji partyjnej. Omawiano 
sprawę pr_cy wewnątrzpar­
tyjnej, realizację zadań planu 
5-letni?go, problemy nurtuią- 
ce załogi zakłidów pracy. Do­
konano również 
cji podjętych 
uchwał.

— Ograniczając zużycie e- 
nergii elektrycznej, de :yduje­
my się na tzw. zło konieczne. 
Nierozważna gospodarka w 
okresie, gdy bilans naszego sj - 
stornu energetycznego jest 
zdecydowanie ujemny mogła­
by mieć wręcz katastrofalne 
skutki dir pewnych rejonów 
naszego kraju. Generatory są 
tak przeciążone pracą, że naj­
mniejszy soadeic okresu może 
ie zupełnie wyeliminować z ru 
chu. Wówczas całe miasta to­
nęłyby w ciemnościach. Aby 
uniknąć tego niebezpieczeń­
stwa, byliśmy zmuszeni wyłą­
czyć np. w dniu 14 bm. do­
pływ prąciu do kilku wsi w 
powiatach cieszyńskim i ży­
wieckim.

— Jakich „niespodzianek” 
należy się spodziewać w związ 
ku z I» sytuacją w najbliż­
szym okresie?

— We wszystkich resortach 
gospodarki zastosowaliśmy już 
nadzwyczajne środki oszczęd­
nościowe. redukując w znacz­
nym stopniu pobór energii e- 
lektrycznej. Skutki — widocz- 

U£ wiadomitenie sobie tego 
wielkiego wal<cu przez władze 
tereperare i kcm'tety Frontu

naw poważnie wzrosnąć, jeśli 
obwodowe komitety FJN potra­
fią wokół planowanych zadań 
zorganizować wszystkich miesz­
kańców poszczególnych dzielnic 
nas.< go miasta.

Obok planowanych zamierzeń 
grupy społeczne powinny 
mlai., możliwości przyczynić 
ei“ dc wykonania mniejszych, 
nie objętych planem prac, jak 
choćby porządkowanie otocze­
nia blokow mieszkalnych lub 
upiększan e ia»ad domów. To 
tych wszystkich prac włączą się 
również załogi zakładów pracy, 
grtpy nwudowe i młodzież.

Wszystko WŁiazuje na to, co 
potwierdza zresztą praktvka lat 
ubiegłych, że pk iowane ża­
rn erzenia w reku bieżącym bę­
dą wykonane przed październi­
kowymi uroczystościami jubi­
leuszowymi.

Warunek jest teden: Vv ,. ali- 
zacji prie 
nych nie 
jednego 
miasta.

dla Rozwoju Woje- 
Katowickiego“.
wyróżnionych -znaj- 

również dwaj pra-

3 stycznia br. z inicjatywy 
Związku Młodzieży Socjali­
stycznej, Zudązku Młodzieży 
Wiejskiej i Związku Harcer­
stwa Polskiego odbyło się spot 
kanie byłych działaczy Związ­
ku Walki Młodych. Na spot­
kanie przybyli między innymi 
tow. tow. Alojzy Firg«.nek, 
Władysław Gawle.s, Alfreda 
Bartoszek, Józef Greń, Ma­
rian Drewniak, Bronisław 
Orkisz.

Na spotkaniu ' ym po vdáno 
Honorowy Komitet Obchodu 
XX rocznicy powstania ZWM 
i zatwierdzono plan uroczy­
stości na terenie miasta i po­
wiatu. 17 stveznia odbyło się 
kolejne spotkanie w którym 
wzięli, udział byli członkowie 
ZWM — wezmą oni udział w 
spotkaniach z załogami zakła­
dów pracy, z pracownikami 
instytucji i młodzieżą szkolną.

(WF)

W grudniu 1962 roku po­
wiatowa organizacja partyjna 
w Bie'sku - Białej przyjęła 
w poczet kandydatów PZPR 
261 osób. Z liczby przyjętych 
kobiety stanowią 25 ' proc., a 
młodzież do laf 25 — 30 proc. 
W szeregi PZPR wstąpiło mię 
dzy innymi 34 inżynierów i 
techników, 32 nauczycieli i 14 
ekonomistów. Robotników za­
trudnionych w zakładach 
przemysłowych, transporcie i 
handlu przyjęto 61 procent z 
ogólnej liczby wstępujących 
w szeregi PZPR.

nim, przejmując równocześ­
nie, poprzez podległe sobie 
Bielskie PBT generalne wy­
konawstwo tej inwestycji. 
Szkoła - pomnik w Jaworzu 
Średnim jest więc 26 obiek­
tem szkolnym, wybudowanym 
przez WPBT w województwie 
katowickim. Wszystkie obiek­
ty są wybudowane solidnie — 
we wszystkich wypadkach 
Przedsiębiorstwo dotrzymało 
umownych terminów. Wobec 
Wielu niedociągnięć na odcin­
ku budownictwa nie można 
pominąć milczeniem podobnej 
sumienności.

Tow, Jerzy Ziętek, kończąc 
ewą krótką relację o wyni­
kach społ< cznej akcji budowy 
szkół 1000-lecia, wyraził się z 
pełnym uznaniem o dotych­
czasowej działalności WPBT, 
wręczając 9 czołowym pracow 
nikom tego przedsiębiorstwa, 
złote i srebrne odznaki „Zasłu 
żonemu " ~
wództwa

Wśród 
dują się 
cow,-,icy Bielskiego PBŤ: bry­
gad: sta robot posad ;kar skieh 
•— Andrzej Czlapa oraz stolarz 
Edw ird Olek.

gu chłodzącego większe 
obiekty, produkujące ener­
gię elektryczną. W wielu 
państwach, m. in. i w 
Polsce, wprowadzono rygo­
rystyczne ograniczenia w 
zużyciu energii elektrycz­
nej.

W związku z tymi trud­
nościami zwióciliśmy się 
do głównego inżynier«* Za­
kładów Energetycznych, 
Mieczysława Kaweckiego 
z prośbą o kilka słów na 
temat sytuacji w naszym 
rejonie.

W ub. niedziele bielski Mło­
dzieżowy Dom Kultury zgroma­
dził oonad stu entuzjastów lo­
tów międzyplanetarnych. ’V 
„Teleturnieju astronautycznym” 
zainicjowanym przez Aeroklub 
PUL wz ęło udział 60 uczestni­
ków w wieku Spodnie z wa­
runkami imprezy) od 10 do 15 
lat.

Pytania wcale nie należały 
do łatwych i z pewnością wielu 
dorosych, mających nawet pe­
wną orientacie w sprawach a- 
«tronautyki nie potrafiłoby na 
niejedno z nich daj popra,:mej 
odpowiedzi.

W bielskich eliminacjąch 
(półfinał) pierwszych sześć 
miejs' zajęli: W^sla.w Lubo- 
szewMd z VIII klasy Szkoły O- 
gólnokształcącej im. Asnyka

(27 pkt). Janurz Borgieł — V 
kłasa Szkoły Podstawowej nr 8 
(22 pkt.), Ądam Hjńde.-ek — 
VIII kl. Saku . im. A nyka (20 
pkt), Janusz Strzała i Zbigniew 
Koryczan — również z tej sa­
mej ozkoły oraz Jerzy Laszczak 
ze s tkoly r dstawowej nr 15.

Wiesław Luooszewski zdobył 
p—wo uczestnictwa w teletur­
nieju centralnym w Warszawie 
i ma szansę wystąpienia na e- 
kranfe Interwizji. Pierwszych 
trzech zwycięzców otrzymało w 
nagrodę od Bielsko - Bialskiego 
Aeroklubu 
samolotem 
Poza tym 
książkowe 
otrzymali znaczki Aeroklubu.

(Key)

Podejmow-ne przez miesz­
kańców naszego miasta czyny 
społeczne stały sie bardzu waż­
nym elementem popi iwy wa­
runków bytowych i kultural­
nych ]udnq^cM Spełniają one 
równocześnie ważne zadanie 
wychów: wczo. angażujące kuż- 
dego obywatela do współudzia­
łu w kształtowaniu nowego zy-

społecznie uf vtec>,- 
meże brekowzć ani 

mieszkańca naszego 
(kow)

Jedności Narodu sprawiło, że 
rozwijanie i polecznej inicjaty­
wy stało się pi zi dmiotem co- 
d ùiïnnei troski i pomocy ze 
strony tych dwóch czynników.

Wartość prac społecznie uży­
tecznych, wykonanych przez 
mieszkańców naszego miasta 
wyniosła w roku 1960 1 milion 
230 tys. złotych. Już jednak w 
roku nar t« pnym cyj.a ta wzro- 
s’a do 2 milionów 368 tys., rocz­
nie. a w reku 1962 do 4 min. 
277 tys. złotych.

Pomoc finansowa L“ st.ony 
Prezydium MR11 jak również 
pomoc materia owa i w środ­
kach transportu ze strony za­
kładów p-acy na duże znacze­
nie w realizacji s osizczególnych 
zamierzeń.

Włotkowę płe-iame posiedze­
nie Miejskiego Komitetu Fron­
tu Jedności Narodu było po­
świecone przygotowaniu planu 
czynów społecznych, które bę­
dą realizowane w bieżącym ro­
ku. Zarówno Prezydium MRN 
jck 1 Miejski Komitet FJN 
przyw ązuje do tej sprawy duże 
znaczenie. Tak poważna uro- 
czvstcść jaką bt.dą obchcdy 
70fl-lecia powstania Bielöka— 
Białej zobowiązuią wszystkich 
do maksymalnego wysiłku, aby 
jubiłeurznwe obchody miały 
właściwą oprawę.

Przewiduje się, ie wacteść 
czynów społecznyc i. które wy­
kona w r°ku bieżącym społe­
czeństwo miista wyniesie po­
nad 6 min. z-otych, przy czym 
ogóln< wartejć robót wraz z 
nakładami .nater alowyini ma 
wahać się <k 10 min. zl< ych. 
Wypada dodać, łe prawie 20 
planowanych zadań łjędzie mia­
ło charakter inwestycji, sz-ze- 
gółnie z zakresu gospodarki 
komunalnej, więc budowa 
nawierzchni ulic i chodników. 
Wykonie tvch prac polepszy 
warunki bytowe około 500 
mieszkańców naszego i ilastL.

Dot’ chczasowe deświade lenia 
wskazują na potrzebę wcześ­
niejszego uzgadniania i konsul­
tacji w sprawach zamierzonych 
prac między wykonawcami a 
Prorydium MRN. Trzrba rów­
nież pewnym przedsięwzięciom 
pr-yznać priorytet. Chodzi bo- 
wřm o o, aby wys'lek ludnoś­
ci i naikłady materiałowe mogły 
dać natychmiastowe efekty, a ich 
trw ..nić i użytkowania były jak 
na’dłuższe. Należy więc dążyć 
do podejmowania czvmôw w’ek 
szych, aby nie rozpraszać wy­
siłki- i środków, mage na 
względzie użyteczność podejmo­
wanych prac.

Tegor- ozne ze dania nie eą 
małe. Wartość prac może jed-

Powiatowa organizacja par­
tyjna w Bielsku-Białej we­
dług stanu na dzień 31 grud­
nia 1962 r. lieży 14. .23 człon­
ków i kandydatów, należących 
do 320 podstawowych organi­
zacji partyjnych w przemyśle, 
spółdzielczości pracy, transpor 
cie i łączności, handlu, insty­
tucjach, u.zędach, szkołach i 
na wsi. W 1962 roku w poczet 
kandydatów zostało przyję­
tych 1818 kandydatów. Ponad 
50 procent powiatowej organi- 
c icji, to członkowie i kandy­
daci w wieku do 40 lat.

nc w nr ciele. Światło na uli­
cach zapala i ę o godzinę póź­
nie! niż zwykle. Połowa punk 
tów świetlnych, a więc całe 
mniej ruchliwe ulice - toną 
w ciemnościach. Zmniejszyliś 
my o dalszych 10 proc, limit- 
energii dla przemysłu. Specjał 
ne konlrole czuwają nad sto­
sowaniem norm przewidzia­
nych dla poszczególnych zakła 
dów pracy. Poważne ilości 
prądu zużywają jednak drob­
ni odbiorcy, wobec których 
powstrzymujemy się na razie 
od stosowania drastycznych 
ograniczeń.

Liczymy na zrozumienie ze 
strony mieszkańców naszego 
rejonu — tysięcy użytkowni­
ków kuchenek, żelazek i grzej 
nikćw. Sprawa jest poważna 
i każdy obywatel musi liczyć 
się z tym, że właśnie jego 
grzejnik, załączony w godzi­
nach szczytu może spowodo­
wać całkowite wyłączenie prą 
du w dzielnicy a nawet w ca­
łym mieście.

Z tej wypowiedzi wynika 
wniosek o zasadniczym znacie 
nlu: wszyscy obywatele są zo­
bowiązani do jak najdalej idą 
cej oszczędności energii elek­
trycznej! W lampach, żyrando 
lach musi cnwilowo wystar­
czyć jedna żarówki.. W wie­
czornej porze szczytowego zu­
życia prądu nie wolno używać 
piecyków, kuchenek i innych 
urządzeń elektrycznych. Jest 
to bezwzględnym nakazem 
chwili.

Rozm iwlał: (TjIP)
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Koniec jazdy! Droga zawiana śnieoiem...

TE PIENIĄDZE 
nie powinny czekać

Zakład: przemysłowe naszego regionu potrafiły Zero­
ri' ić pows ny kapi.ał, wydzielając z funduszu zakła- 
drwe i fundusz mieszkaniowy. Wynosił on pod koniec 
minionego roku 29 milionów złotych. Suma poważna, 
a jedni k, jak się okazuje, zaledwie w 30 procentach 
wykorzystana w budownictwie zakładowym.

Jedną z obiektywnych 
przyczyn, niezależnych 
od poszczególnych zakła 

dów prowadzących własne bu 
down jtwo mieszkaniowe, jest 
niewykonanie planu inwesty­
cyjnego za rok ubiegły w bu- 
down- "twie, a tym samym nie 
zaangażowanie w budowni­
ctwie mieszkaniowym fundu­
szów w planowanej wysoko­
ści. Tn eba dc dać. ze własne 
budownictwo mieszkaniowe 
prowadzą iedynie zakłady 
wit krze, które mcgły zgroma­
dzić odpowiedi e środki finan 
scwe. Większość, bo prawie 
TO procent mniejszych zakła­
dów produkcyjnych zgroma­
dził jt nostkowo zbyt szczu 
płe fundusze, nie pozwalają­
ce na ich indywidualne wyko 
rzystanie. W sumie namsły 
Jednak poważne sumy, sięga­
jące prawie 16 milionów zło­
tych, które leżą nie wykorzy 
stí ne w Banku Inwestycyj­
nym. lub są częściowo zuży­
wane, — nie zawsze racjonal­
nie.

Okazuje się na przykład, że 
mniejsze zakłady przemysło­
we, jedyną możliwość wyko­
rzystania zakładowego fundu­
szu mieszkaniowego widzą w 
udzielaniu nielicznym pracow 
nikom, bądź długotermino­
wych pożyczek na budowni­
ctwo indywidualne, bądź też 
tak zwanych pożyczek bez­
zwrotnych na uzupełnienie 
•'kładu własnego do spółdziel 

fli mieszkaniowych.
W tym ostatnim wypadku 

zdarzało się nieraz, że praccw 
nik uzyskawszy pożyczkę, po 
krótkim stosunkowo czas.e 
przestawał pracować w zakła- 
dzit . a nawet zmieniał miej­
sce zamieszkania. A więc su­
my te bezpowrotnie prze­
padały.

Zdarzały się również inne 
wypadki. Pracownik miał od 
powiednfą ilość własnych 
środków na zapłacenie wkła­
du do spółdzielni. Po dokona­
niu wpłaty przedkładał dowód 
i żądał bezzwrotnej pożyczki 
z zakładowego funduszu mie­
szkaniowego. Dobrze się sta­
ło, że tego rodzaju praktyki 
zostały zakazane. Z pomocy fi 
nansowej ma;ą korzystać prze 
de wszystkim ci pracownicy, 
którzy me są w stanie zgro­
madzić własnych środków fi­
nansowych w odpowiedniej 
wysokości.

Jak zatem racjonalnie 
wykorzystać nakładowy 
fundusz mieszkaniowy, 

który, jak wyżej powiedzieli­
śmy, w globalnej sumie jest 
bardzo wysoki?

Jednym ze sposobów było­
by zespolenie środkór kilku 
zakładów przez wybudowanie 
wspólnego bloku mieszki nio- 
wego. Ilość przj padających w 
tym wypadku mieszkań od- 
powi dr łaby wysokości wpł; 
conej sumy.

Inną niemniej pożyteczną 
formą byłoby zwiększenie po­
mocy ze środków ZFM na 
rzecz spółdzielni mieszki nlo- 
wych w formie kredytu za­
stępczego. Korzyść wyraźna. 
Uruchomione w ten rposćb 
fundusze mogłyby wydatnie 
zwiększyć front robót budo­
wlanych, prowadzonych przez 
i półdzielnie. W efekcie kre-

oszczędnej
Zagadnienie oszcz" loáci mate 

riaîfw w przemyśle ciężkim 
jest w chwili ojeen^i jednyn z 
najw ażniciszych problemów w je 
go rozwciu.

w dniach 15 1 18 stycznia od­
była s'ę w Bieli ku - 1’iałej taka 
kolejna narada przedstawicieli 
16 z k«adńw przemysłu obrabia­
rek, maszyn wlókcniiczych i 
maszyn budowlanych z całego 
kraju. Gospodarzem 1 oreani 
torem tej narady były Bit lskie 
ZUT, które posiądę ii d"żc osiąg 
nlęoj. n ode ni u prawidłowej 
kontroli zużycia maternłów. W 
naradzie wziął udział dyrektor 
ZjeJnoczenia Przemysłu Maszyn 
Budowlanych, Norbert Ceł nik.

Referat na temat problemu 

dytujący zakład w odpowied­
nim czasie otrzymałby odpo­
wiadającą wysokości nakła­
dów ilość izb mieszkalnych do 
własnej dyspozycji.

— Istnieje również miżli- 
wość zakupu pewnej ilości 
mieszkań od rad narodowych. 
W ten sposób zmniejszyłaby 
się pula mieszkań, wybudo­
wanych przez rady narodowe 
z przeznaczeniem dla poszczę 
gólnych resortów. W dal­
szych efektach’ rady narodo­
we mogłyby tą drogą wydat­
nie zwiększyć nakłacy r.a bu 
downictwo z funduszów 
własnych.

Ten osłatni problem wyma 
ga przedyskutowania z inwe­
storami, którymi są rady. Wy 
Jaje się jednak, że propozy­
cja warta jest wprowad: enia 
w życie.

Na początku naszych roz­
ważań napomknęliśmy 
o niewykonaniu inwesty 

cji mieszkaniowych zaolano- 
wanych na rok ubiegły. Przed

1963
Głównym celem doroczne­

go sejmiku, ponad 300 przed­
stawicieli 44 zakładów prze­
mysłu Iniarskiego z całego 
kraju, którzy 12 stycznia ob­
radowali w Eielsku - Białej, 
było wytyczenie kierunków 
działania w 196" roku.

W naradz’e wzięli udział 
dyrektorzy zakładów tej bran­
ży przem; słowej, sekret: rze 
organizacji partyjnych oraz 
przewodniczący rad zakłado­
wych. Na obrady przybyli 
również m. in. wiceminister 
przemysłu lekkiego Marian 
Minor, dyrektor Departamen­
tu ekonomicznego tego mini- 
steistwa — Wacław Mîtes, 
przedstawiciele władz partyj­
nych, związkowych i ekono­
micznych. Refera* o zada­
niach przemysłu Iniarskiego 
w 1963 roku wygłosił dyrek­
tor Zjednoczenia inż. Henryk 
Bogacki.

Tegoio izme zadania przemy 
słu Iniarskiego są znacznie 
większe mz w latach ubieg­
łych. Produkcja tkan«n lnia­
no - pakulanycł. powinna 
wzrosnąć o 7,9 procent.

Szeroka dyskusja, która 
trwała do późnych godzin wie­
czornych toczyła się głównie 
wokół gospodarki materiało­
wej, stanowiącej podstawowy 
czynnik w zabezpieczeniu pla 
nowego wzrostu produkcji. 
Sporo miejsca poświęcono 
produkcji eksportowe’ tkanin 
lniano - pakulanych, która 
w roku bieżącym wzrośnie aż 
o 55 procent. Warto tu podkre 
ślić, że 80 procent produkcji 
eksporic wej przeznacza się 
na rynki kapitalistyczne i łą-

gospodarki
rcawofu przedsiębiorstwa wy­
głosił dyrektor BZUT Konstanty 
Mamica. Poru* *yl on np. sprá­
vě inicjatywy 'bielskich zak’a- 
dów przemysłu metalowego i 
elektryc mego, zmierzającej 
m. in. óo zorganizowania wspól­
nego magazynu stali, wspólnej 
wypożycz, In. narzędzi sklade- 
nych, międzyzakładowej szkoły 
zawodowej es y też brygad re­
montowych. Tematem druriego 
rcieratu, wygłoszonego przez 
gló’m :o księgowego BZUT 
mi ra Br. Sal'aka byt prawy 
związane z "szczędnością zuży­
cia mater a.ów w produkcji. VV 
drugim dniu narady, po zwiedzc 
mu BZUT — prr—irnwadzonn dy 
skusję nad prz< ds..iwionym przy 
kładem organizacji.

siębiorstwa budowlane, zaj­
mujące się wykonawstwem, w 
dalszym ciągu mają poważne 
trudności ze zwiększeniem 
mocy przerobowej. Problem 
ten istnieje już od wielu lat. 
Nie znaczy to jednak wcale, 
aby nie doczekał się wreszcie 
prawidłowego rozwiązania.

Wróćmy jednak do proble­
mu zasadniczego. W Banku 
Inwestycyjnym w Bielsku — 
Białej leży niewykorzystane 
19 milionów złotych z prze­
znaczeniem na zakładowy fun 
dusz mieszkaniowy. Już 
wkrótce zakłady przemysło­
we przystąpią do podziału fun 
guszu zakładowego. Wzrośnie 
więc odpowiednio ZFM, zre­
sztą będzie on się sukcesyw­
nie zwiększał. Pora wiec, aby 
zastanowić się nad jego pra­
widłowym wykorzystaniem, a 
możliwości, jak wykazaliśmy, 
są różnorodne i bardzo intrat­
ne. Te pieniądze nie powinny 
czekać — tysiące ludzi potrze­
buje mieszkań.

ZDZISŁAW KOWALIK

voku
czne wpływy z tej produkcji 
wyniosą w tym roku ok. 52 
milionów złotych dewizowych.

Zastępca przewodniczącego 
ZG ZZ Pracowników Przemy­
słu Włókienniczego Marian 
Szymczyk, zabierając głos w 
dyskusji, podkreślił m. in. ro­
lę samorządów robotniczych, 
które muszą pomoc w realiza­
cji zwiększonych zadań prze­
mysłu Iniarskiego. Podkreślił 
on również znaczenie wprowa 
dzania nowych form współ­
zawodnictwa pracy i koniecz­
ność podnoszenia bhp, zwłasz­
cza w roszarniaćh, przędzal­
niach mokrych i wśród robot­
ników źatrudnionych przy cd- 
ziamianiu.

Dyski sję, która była pod­
stawą do wysunięcia wielu 
wniosków podsumował wice 
minister M. Minor. Szczegól­
ną uv'a<’ę zwrócił on na zna­
czenie zwiększenia produkcji 
eksportowej, zwłaszcza ao kra 
jów kapitalistycznych.

(»big)

Okoliczności tej ciekawej 
sprawy wskazują niedwu­
znacznie na zabójcę leśnicze­
go. Nikt jednak nie potrafi ze­
brać dostatecznych dowodów 
,’ego winy. Krytycznego dnia 
Florian Kubies zawijał do re­
stauracji Nitonia na rozdrożu. 
Około godziny 20.30 doszło do 
sprzeczki pomiędzy leśniczym 
a jednym z bywalców lokalu. 
Sprzeczka przerodziła się w 
bójkę i przeniosła się przed 
restaurację. Nikt nie interwe­
niował. Podobne sprawy nie 
są niestety, rzadkością na wsi 
żywieckiej.

O'oby, które przed zamknię 
ciem lokalu opuściły restaura­
cję zauważyły, że na ławce 
przed domem siedział Florian 
Kubies. Od tej pory nikt wię­
cej leśniczego nie widział. 
Pćźną nocą, przypadkowy 
przechodzień znalazł go kil­
kaset metrów dalej, w kałuży 
krwi. Miał zgruchotaną czasz­
kę, uszkodzone mózgowie. 
Wkrótce zmarł, ni odzyskaw­
szy przytomności.

W śledztwie sprawdzono ali 
bi wszystkich osób, które osta­
tnio zetknęły się z denatem. 
Tylko jedna z nich nie potra­
fiła się rozliczyć z późnowie- 
czornych godzin. Był nią osob 
nik, który sprowokował leśni­
czego do bójki. Brak alibi był 
jednak zbyt nikła poszlaką, 
aby stwierdzić, że zabójca zo­
stał zdemaskowany. Szukano 
dowodów. Ale tu los sprzy­
siągł się przeciwko prowadzą­
cym śledztwo.

Na miejscu przestępstwa

BZUT PRZYKŁADEM

X sejmiku przemysłu Iniarskiego 

Ekspsrt naczelnym zadaniem

Burzo śnieżna nad Potakidziem

WALKA
z żywiołem zimy

T. PAT AN

— Schroniska je«t zupełnie od­
cięte od świata. Zaspy śnieżne 
sięgają okien pierws-ego piętra.

O sytuacji w gór: oh dowiadu­
jemy się od kierowniki schroni­
ska na Klimczoku, p. Eugeniu­
sza Mynarskiego:

nych monitów zabudowania S.a- 
cji nie są ogrze vane.

Burza, na szczęście mija. Zza 
chmur wygląda s.ońcj. Może to 
już . wiec największych zimo­
wych kłopotów...?

Rozmowy przeprowadził:

Nie ma godzi n wytchnienia dla pracowników PKP. Łudził 
wolni od zajęć dyżurują przy zwrotnicach.

— Nie notujemy żadnych awa­
rii na sieci. Abstncje i spóźnie­
nia do prac” powodują jednak 
bral, obsady pa ..ączn.cach. Pra­
cujemy ponad siły, aby utrzy­
mać w normie czas oczek* wą- 
nia na rozmowy międjymirstP- 
we.

Od trzech dni w rejonie Klim­
czoka nie widać żywej durzy. 
Potworna za lyn.ka. i.iróz sięga 
22 stęonL. Jedynie telefon łączy 
na s ze światem.

Czy telefon s szędzie zdaje 
r-zrmin pytamy kierownika cen

O kłopotach FKS-u mówią 
nam dyrektor Ekspozytury J. 
Czapla oraz kleFownik działu 
przewozów w Żywcu Julian Sta 
nek:

z Krakowem...
olbrzymie trudności w 

pracy napotyka również

— A oto uv ?i przewodniczące 
go ZO ZZ Przemysłu Włókien­
nicze] o Iow. Władysława Libion- 
ki:

Tak wygląda dojazd do Stacji Pogotowia
Zdjęcia Z. Czajkowski

— PKS utrzymuje komunika­
cje praw iê na wszystkich li­
niach. Spóźnienia nie przekra­
czają 4! minut. Pługi śnieżne 
Rejonu Eksploatacji Dróg pracu­
ją bez wytchnienia. Zaspv unie­
możliwiają jedynie do.iazd do Wi 
lamowie. Szczyrku Górnego. Ka1 
nej. V.T Żywiezczyźnie nie sposób 
dolać się do Zabn'cy. Rycerki 
Górnej i kilku innych miejsco­
wości. JYzy .«moefiody towaro­
we bielskiej PKS, które i dały 
się do Btzeszcz po węgiel utk '.ę 
ły we wtorek w Nowej Wsi. uo 
dziś nte udało się uwolnić tych 
pojazdów. W lesie nocowała 
również obsługa autobusu, któ­
ry ugrzązł w zaspie za Siemie­
niem. W Bu jakowie zakończył 
swój kurs autobus łączący Ży­
wiec

Na 
swej 
Pogotowie Ratunków *. Oto rela­
cja kierownik; administracyjne­
go Si cji. p. Marii Nycz:

— Chorych dowozi się na san­
kce'' do miejsc, które są dostęp 
ne dl naszych wozów sanitar­
nych. Kare • i Pogotowia grzęzną 
w zaspach. Wichura poczyniła 
również szkody w samej stacji 
Pogotowia. Wi°.tr wyrwał drzwi 
razetr z futryną. Kdk . pomie­
szczeń zasypuje śnieg. Samocho­
dy zamarzają, w nie ogrzewa­
nym garażu. Persc.iel narzeka 
na zimno. Do dziś mimc licz- 

trvli międzymiastowej RUTT 
p. Marty Cięciała:

ŚRODA, 16 stycznia 1963. Od 
trzech dni szaleje nad P*d 
beskidziu burza śnieżna. 
Z godziny na godzinę spada słu­

pek rtęu w termometrach. Za­
spy p-raliżują komunikację dio 
gową. Ludzie walczą, z żywio­
łem dziań I noc. bez wytchnie­
nia, podtrzymując r;-Gn życia w 
mieście zasypanym „niegiem.

A oto kilki, informacji telefo­
nicznych. obrazujących sytuację 
na* najb< rdz.ej zagrożonych od­
cinkach. Mówi dyrektor MPK 
Ralał Walentkowskl:

— Z inicjatywy KP PZPR po 
wstała doraźna Komisja, której 
celem jest zwalczanie skutków 
burzy śnieżnej. Ruch pasażerski 
na PKP boryka się z dużymi 
trudnościami. W”cotano szeiog 
pociągów, zwłaszcza porannych. 
Komunikacja z Katowicami, jest 
utrzymywana lecz trzeba prze­
siadać w Czechowicach — Dzie­
dzicach. Na dworcach praca je 
cały pe-sonel PKP: robotnicy 
wspólnie z urzędnikami oczy­
szczają i odmrażają zw.otn’ce i 
aparaturę sygnałową. W ‘uchu 
towarowym powstają trudne do 
odrobienia zaległości. Aby nie 
dopuścić do poważniejszych za­
kłóceń w aprowizacji miasta, 
wyszukujemy wśród wagonów 
te, które zawierają lekarstwa, 
artykuły spożywcze i opal Roz­
ładunek odbywa się w nader 
trudnych warunkach.

— Absencje w przemy le wel- 
niam-n sięgają 20 — 25 proc. 
Nagminne i bardzo poważne są 
spóźnienia do pracy. Przyczyny: 
t udnośc komunikacyjne. We 
'.torek, 15 bm. nie dotarli np. do 
fabryk robotnicy zamieszkali w 
rejonie linii kolejowej Bielsko - 
Andrychów. W Kozach nastąpi­
ło wykolejenie parowozu na sku 
tek zamrożenia szyn na przeje- 
ździe. M.mo tak poważnych trud 
noś_‘j robotnicy realizują global 
ny plan dziennej produkcji prze 
ruyslu wełnianego w 98 procen­
tach.

Przed Sądem Powiatowym w Żywcu rozegra się w naj­
bliższym czasie ciekawy proces poszlakowy o zabójstwo. 
Mrok t Remnicy osnuwa do dnia dzisiejsze®o przebieg 
dramatu, jaki rozegrał się pewnej październikowej nocy 
1962 roku w Koszarawie. Ofifrą tych wydarzeń padl 
mloóy człowiek, leśniczy Lasów Państwowych, Florian 
Kubies.

i
znaleziono dwŁ kawałki szta­
chety. To było narzędzie 
zbródni. rurowata powierz­
chnia uniemożliwiała jednak 
zdaktylockopowanie tych 
przedmiotów. Nie było rów­
nież śladów obuwia. Ustalono 
miejsce skąd wyrwano szta­
chetę, która {»służyła zabójcy. 
Było to kilka metrów od go­
spody w drot ze do mieisca 
zbrodni. Na ubraniu podeji za- 
nego stwierdzono ślady krwi. 
Ale 1 ten srczegói był bez zna­
czenia dla śledztwa. Wiado­
mym bvło, że denat krwawił 
w czasie bójki z podejrzanym. 
Ale od bójki do morderstwa 
— droga daleka.

W tym czask poszukiwano 
niecierpliwie innych, możli­
wych do przyjęcia motywów 
zabójstwa. Znaleziono ich... za 
dużo! Porachunki z Kubiesem 
mogło mieć wiele osób. Były 
tam sprawy majątkowe, były 
pogróżki ludzi ujętych na 
drobnych kradzieżach leśnvch. 
Wszystkich, którzy mogli e- 
wentualnie mieszać palce w 
tej zbrodni chroniło jednak 
alibi. Sprawdzone i wiarygod­
ne.

Sieć poszlak zaciskała się 
tymczasem wokół domniema­
nego zabójcy. Ustalono, że był 
człowiekiem mściwym, że róż­
niły go z denatem nieporozu­

mienia rodzinno-majątkowa. 
Okoliczności te skłoniły Pro­
kuraturę do osadzenia podej­
rzanego w więzieniu. Mimo 
znacznego upływu czasu nic 
w jego sjluacji nie uległo 
zmianie. Akt oskarżenia, opie­
rając się na wymownych po­
szlakach, zarzuca mu dokona­
nie zabójstwa leśniczego. Czy 
sąd podzieli zdanie prokurato­
ra — dowiemy się wkrótce.

Warto jeszcze, w kilku sło- 
wech, zająć się klimatem Ko­
szarawy w okresie gdv zbrod­
nia ekscytowała ludzkie umy­
sły. Mieszkańcy tej wsi, po­
dzieleni na kilka obozów, nie 
tylko nie ułatwiali, lecz w 
znacznym stopniu utrud­
niali prace organom śled­
czym. Jest rzeczą nie do po­
myślenia. aby w zaścianko­
wym śrc-lowisku, znanym ze 
skłonności do wypitki, a co za 
tym idzie, niezbyt powściągli­
wym w języku — zbrodnia w 
centrum wsi mogła stanowić 
prawdziwą tajemnicę. 
Zwłaszcza, że istnieją przy­
puszczenia, że mord był obser­
wowany przez świadków.

W dwa tygodnie po incy­
dencie, na smreczku koło miej 
sca zabójstwa, ktoś w jasny 
dzień powiesił czapkę denata. 
Była w idealnym stanie. A 
więc musieli być ludzie, któ­
rzy widzieli ją u zabójcy, ja­
ko że czapki niewidki zdarza­
ją się tylko w bajkach. Wieś 
jednak milczy. Jak dłu^o jesz­
cze...? (TAP) - -

/MILCZENIE
ÍFCT IRknr.kl ft

O
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Katowiccy lekarze dają przykład Pomyślny bilons Żywieccy robotnicy

Nowy rodzaj usług umożliwi 
społeczeństwu korzystanie z 
różnego rodzaju kąpieli lecz­
niczych, przygotowywanych 
ściśle według wskazań leka­
rzy.

Warto przy tej okazji nad­
mienić, że otwarty tu niedaw­
no dział usług kosmetycznych 
cieszy się rosnącym z dnia na 
dzień powodzeniem. (t)

lOkr

2.000 kg taśmy stalowej
„S“ 10X1,1 mm

400 kg kleju kazeinowego 
8.000 mtr.^b taśmy gorseto­

wej

Wzw materiały można oglądać 
w magazynie Spółdzielni w Biel­
sku-Białej, przy ul. 1 Maja 21

VW4&A!
SPÓŁDZIELNIA PRACY ORTOPEDYCZNO- 

PAPIERNICZA
w Bielsku-Białej, ul. 1 Mają nr 21

odsprzeda
przedsiębiorstwom państwowym, spółdzielczym lub 
prywatnym następujące ilości pełnowartościowych 
surowców:

pomagają wsiBZPT
Bielskie Zakłady Przemysłu 

Terenowego, przedsiębiorstwo o 
profilu usługowo—produkcyj­
nym wykonało wartościowy 
plan produkcji za rok 1962 w 
102 procentach. Wartość wyro­
bów. wyprodukowanych w 20 
zakładach produkcyjno—usługo­
wych wynosi ponad 40 min. 
złotych. Wartość usług świad­
czonych w tym okresie ludnoś­
ci Bielska — Białej przekracza 
pół min. złotych.

BZPT, mimo ciasnoty i pry­
mitywnych urządzeń rozwija 
z powodzeniem produkcję eks­
portową. W roku 1962 wykona­
no tu za 800 tys. zło.ych kon­
strukcji metalowych, przezna­
czonych na rynek zagraniczny.

(tap)

41 gromad w powiecie żywiec­
kim korzysta z opieki i pomocy 
37 ekip łączności miasta ze wsią. 
Współpraca robotników z mie­
szkańcami wsi rozwija sie na 
podatnym gruncie: większość 
pracowników żywieckiego prze­
mysłu to ludzie, bardzo dobrze 
znający problemy wsi podbe- 
skidzkiej

Załoga Żywieckiej Fabryki Pa 
pieru współpracuje z gromada­
mi: Lipowa i Pietrzykowice. Ro­
botnicy pomagają mieszkańcom 
w naprawie sprzętu rolniczego 
remontują drogi, organizują ży­
cie kulturalno _ oświatowe. Ko­
ła Gospodyń Wiejskich, zorgani­
zowane ostatnio w Lipowej i 
Pietrzykowicach powstały przy 
wydatnej pomocy Zakładowego 
Koła Ligi. Kobiet.
Inny nieco charakter ma współ

praca Fabryki Srub w Sporyszu 
z Jeleśnią. Inżynierowie i tech. 
nicy tego zakładu opracowują 
dokumentację techniczną na 
most gromadzki w Swinnej 
Ekipy' Żywieckich Zakładów 
Garbarskich Opiekują się biblio­
teką i świetlicą gromadź'..?, w 
Pewli „lałej. Załoga Odlewni 
Żeliwa w Węgierskiej Górce par 
tycypowała w budowie r.^wej 
remizy strażackiej w Ciścu. Pań 
stwowa Komunikacja Samocho­
dowa wybudowała poczektinię 
w rejonie Siemienia. Okręgowa 
Spółdzielnia Mleczarska posta­
rała się o dwie nowoczesne ma- 
gielnice dla podopiecznej gromą 
dy. a pracownicy Spółdzielni 
Pracy Metalowców w Żywcu 
uruchomili w Oczkowie ślusar­
sko - kowalski punkt usługowy.

(t)

SPORT * SPORT * SPORT * SPORT * SPORT * SPORT * SPORT * SPORT * SPOBT *

„Biała niedziela**
w-Godziszce

elektromontera
posiadającego uprawnienia 
do obsługi urządzeń elek­
trycznych (III lub IV gru­
pa).

Warunki płacy wg umo­
wy zbiorowej w przemyśle 
lekkim. 12kr
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Kąpiele 
w Łaźni

22 bm. nastąpi w Łaźni 
Miejskiej otwarcie specjalne­
go oddziału wodolecznictwa.

lecznicze
Miejskiej

0 mistrzostwo powiatu bielskiego

NARCIARZE MKS NAJLEPSI 
w slalomie — gigancie

W ub. niedzielę na stokach 
Skrzycznego zostały przeprowa­
dzone zawody o mistrzostwo 
pow bielsko-bialskiego wszyst­
kich grup w slalomie—gigancie. 
W zawodach tych startowało 
115 zawodniczek i zawodników, 
w tym również narciarze z in­
nych powiatów woj. katowic­
kiego.

Wśród seniorek najlepszą o- 
kazala się B. Czapkiewicz z 
BBTS która wygrała slalom 
przed H. Zolich (BBTS).

W zawodach juniorek grupy 
B wygrała Elżbieta Dadok 
(MKS) przed U. Śliwa (Włók­
niarz); w grupie A zwyciężyła 
Grażyna Adamiec (MKS) przed 
Barbarą Raczka (LZS Mikuszo- 
wice); iw grupie C pierwsze 
miejsce zajęła B. Twardosz 
(MKS), a drugie A. Młynarska 
(BBTS).

W slalomie—gigancie junio­
rów grupy C zwyciężył M. Cho­
rąży (AZS Gliwice) przed Wl.

Fijakiem (MKS) I K. Króli­
kiem (BBTS). W grupie B wy­
grał T. Kaim (MKS) przed T. 
Pilichem (Włókniarz) i Zb. Ma­
łyszem (Kuźnia — Ustroń), a w 
grupie A — W. Dudek (MKS) 
przed J. Kaimem (LZS Szczyrk) 
i T. Małyszem (Kuźnia — Us- 

■ tron).
Jak widzimy najlepiej spisali 

się narciarze bielskiego MKS, 
którzy zajęli czołowe miejsca 
w tych zawodach. (zl)

Związek Młodzieży Wiej­
skiej wystąpił z bardzo cen­
ną inicjatywą, organizując 
13 bm. „białą niedzielę” w 
Godziszce, polegającą na 
tym. że w dniu tym cztero­
osobowa ekipa lekarzy z Ka­
towic udzielała bezpłatnie 
ludności wiejskiej porad le­
karskich. Dr Edmund Woj­
ciechowski. specjalista cho­
rób wewnętrznych, dr Wera 
Miozga. pediatra, dr Wanda 
Cygonek. dentystka oraz le­
karz - dentysta Dbrota Rzeź- 
niczek przebadali, udzielając 
wskazówek w sprawie lecze­
nia, ponad 110 osobom. Na 
miejscu — w pomieszczeniu 
szkoły podstawowej — ekipa 
lekarska zorganizowała rów­
nież punkt apteczny, gdzie 
pacjenci mogli zaopatrzyć 
się w potrzebne leki.

Jak się dowiadujemy, przy 
Zarządzie Wojewódzkim 
ZMW istnieje grupa 10 leka­
rzy. którzy całkowicie bez­
płatnie i bardzo ofiarnie 
udzielają pomocy lekarskiej 
— nawet w trudnych warun­
kach zimowych — ludności 
wiejskiej. Wyjazdy ekipy le­
karskiej odbywają się w każ­
dą niedzielę do różnych miej 
scowości naszego wojewódz­
twa. W powiecie bielskim le­
karska ekipa ZMW bawiła 
już dwukrotnie — po raz 
pierwszy w Roztopicach, a 
ostatnio — jak piszemy — w 
Godziszce.

Wobec trudności, na jakie 
napotyka w naszym mieście 
Zarząd Powiatowy ZMW7. 
występujący z inicjatywą 
pracy społecznej dla wsi w 
zakresie troski o zdrowie, 
przykład lekarzy katowic­
kich jest nie tylko wzrusza­
jący, ale również napawa 
nas otucha, ie kiedyś także 
i u nas ZMW będzie mogło 
podobną akcję uruchomić 
przy pomocy miejscowych 
specjalistów. (ze)

Czyja własność?
W depozveie Komendy .Miej­

skiej MO, Plac ZWM 10. znaj­
duję stę zegarek skradziony la­
tem ub. roku w kąpielisku miej 
skim. Prezydium GRN w Go­
dziszce posiada w depozycie ro­
wer męski. Oba przedmioty są 
do odebrania we wskazanych 
urzędach.
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ZAKŁADY PRZEMYSŁU
WEŁNIANEGO

IM. J. MAGI 
w Bielsku-Białej 

pl. Fabryczny nr 5

Driyfmq

17.15 1 19.30. W niedziele 1 święta 
poranek o godz. 11.00.

KROKUS — od 19 do 21 stycznia
- „Zona modna” (produkcji USA
- dozwolony od 16 lat). Od 22 do 
23 stycznia — „Drugi brzeg" (pro­
dukcji polskiej — dozwolony od 12 
lat - panorama). Od 24 do 26 stycz­
nia - „z soboty na niedzielę" (pro­
dukcji angielskiej — dozwolony od 
18 lat).

Początek seansów w dni pow­
szednie godz. 17.00 i 19.30 - niedzie­
le t święta god. 15.00, 17.15 1 19.30, 
poranek godz. 11.00 (bajki).

NOCNE DYŻURY APTEK
Od 19 do 25 stycznia dyżur pełni 

apteka nr 65 - Plac ZWM 15 1 apte­
ka nr 64 — ul. Partyzantów 39.

ZAKUPI

SPECJALNOŚĆ:

maszyn
llkr

Spółdzielnia produkuje wyroby z 
tworzyw sztucznych termoutwardzal­
nych i termoplastycznych na for­
mach własnych i powierzonych.

Zgłoszenia przyjmuje dział zaopa­
trzenia, telefon 36-96.

wypraski techniczne z detala­
mi metalowymi do 
wszelkiego rodzaju.

dy pracy boją się „zaryzyko­
wać”. Czemu? Czyż łyżwiar­
stwo nie jest zdrowym spor­
tem?

Od jednego z działaczy spor 
towych dowiedzieliśmy się, że 
klubom nie opłaca się or­
ganizowanie lodowisk. Tak 
jest, nie opłaca się. Nie wia­
domo tylko jaki sens ma owa 
„opłacalność’“. Jeśli za r o o* 
k o w y to niezbyt sportowe 
podejście mają kluby sporto­
we, a jeśli nie chcą dopła­
cać to też jakaś, dość dziwna 
historia.

Przed wojną bowiem kluby 
sportowe traktowały ślizgaw­
ki jako źródło dobrego zarob­
ku, a więc? Zresztą tak Prez. 
MRN, jak i PKKF i T nie od­
mówi organizatorowi ślizgaw­
ki pomocy finansowej, jeśli 
będzie trzeba.

Trudno powiedzieć, jak dłu 
go będą jeszcze trwały tej zi­
my mrozy, ale my (nie tylko 
młodzież szkolna) chcemy jeź­
dzić na łyżwach w Bielsku- 
Białej, a nie na... Torkacie. 
Dlatego apelujemy: organizuj­
cie ślizgawki, bo to opłaci się 
i wam i nam!

Poza tym, skoro już są śliz­
gawki szkolne, to warto rów­
nież pomyśleć o zaangażowa­
niu instruktorów. Zwłaszcza 
dla dzieci i tej młodzieży, któ­
ra na łyżwach stawia pierw­
sze kroki. (zl)

SPÓŁDZIELNIA PRACY 
„BAKELIT“ 

w Bielsku-Białej
ul. Partyzantów 941 tel. 36-96

ODPADY
POLISTYRENOWE

Wiele matek przyszło ze swoimi pociechami, ażeby je 
dać zbadać. Początkowo trzeba było przezwyciężyć pewną 
nieśmiałość dzieciaków. Dr Wera Miozga uśmiechem wita 
dzieci i lody szybko zostają przełamane. A potem bada­
nie...

Zdjęcia Z. Czajkowski

INFORMATOR

32 stycznia 
(produkcji 

od 16 lat).

Doczekaliśmy się zimy, ja­
kiej dawno nie było. Tempe­
ratura poniżej zera niemal bez 
przerwy od okresu przedświą­
tecznego, a właściciele placów 
— kluby sportowe czy zakta-

PANSTWOWY teatr polski
19 i 20 stycznia - godz. 19.00 - 

„Makbet". 21 stycznia teatr nie­
czynny. 22 1 23 stycznia - godz. 
19.00 — „Makbet" — ostatnie przed­
stawienia. 24. 25 stycznia — godz. 
17.00, 26 i 27 stycznia — godz. 19.00 
— „Borys Godunow" - Aleksandra 
Puszkina — gościnne występy Tea­
tru Zagłębia z Sosnowca.

PAŃSTWOWY TEATR POLSKI
20 stycznia - godz. 14.00 - „Teatr 

Pietruszki" — przedstawienie zamk­
nięte.

KINA
APOLLO — od 19 do

— „Klub kawalerów" 
polskiej — dozwolony 
Od 23 do 29 stycznia — „Śniegi w 
żałobie" (barwny film produkcji 
amerykańskiej — dozwolony od 12 
lat).

Początek seansów: godz. 15.30, 
17.45 i 20.00. W niedziele i święta 
poranek o godz. 10.00.

WANDA — remont.
RIALTO — 19 1 20 stycznia — „X

— 25 wzywa" (produkcji jugosło­
wiańskiej — dozwolony od 12 lat). 
Od 21 do 23 stycznia — „Artysta 
do wszystkiego" (produkcji radziec­
kiej — dozwolony od 12 lat). Od 24 
do 28 stycznia — seans I — „O 
dwóch takich co ukradli księżyc" 
(barwny film produkcji polskiej — 
panorama — dozwolony od 9 lat), 
nim seans — „Złoto" (produk­
cji polskiej — panorama — dozwo­
lony od 16 lat).

Początek seansö.w: godz. 16.00,

Z początkiem zimy, nie 
wiedząc jeszcze jakie bę 
dą jej „losy” w tym ro­

ku — pisaliśmy o ślizgawkach, 
że nikt nie kwapi się do ich 
urządzania. Wymieniliśmy 
wówczas tylko Liceum im. Że­
romskiego, jako jedynego or­
ganizatora ślizgawki w Biel­
sku _ Białej. Tymczasem rów­
nież przy Liceum im- Koper­
nika było już wówczas lodo­
wisko dla młodzieży. Przepra­
szamy i równocześnie pragnie­
my poinformować Czytelni­
ków, że na nasz apel odpowie­
działo jak dotąd — kilka 
szkół i Straż Pożarna, która 
zorganizowała ślizgawkę przy 
ul. Grunwaldzkiej. A więc 
brawo!

M OGŁOSZENIA DROBNE S
SERDECZNE podziękowania dr Sta 
nislawowi Ujwaremu, ordynatoro­
wi oddziału wewnętrznego szpitala 
nr 2 w Bielsku-Białej oraz pielęg­
niarkom oddziału wewnętrznego 
kobiet za opiekę nad Marią Koteń- 
ko w ostatnich dniach Jej życia 
składa — córka Genowefa Janas, 
Bielsko-Biała, Osiedle Grunwaldz­
kie 33/8. 35g

WSZYSTKIM, którzy Wzięli udział 
w pogrzebie mojego nieodżałowa­
nego Męża, przede wszystkim lo­
katorom budynku Zdrojowej* 6, za 
okazaną nam pomoc, wyrazy 
współczucia, Koleżankom „Między­
miastowej“ oraz Zakładom Rych- 
lińskiego — składamy serdeczne 
podziękowanie — Biurowa 1 Dzieci.

33-g

DZIUROK Ewa unieważnia legity­
mację szkolną, wydaną przez Tech­
nikum Ekonomiczne nr 1 w Biel­
sku-Białej, 34-g
PALUCH Anna unieważnia prze­
pustkę stałą, wydaną przez ZPW 
im. L. Laska w Bielsku-Białej. 29-g 
FREJ Czesław unieważnia prze­
pustkę stałą nr 2163, wydaną prze- 
Zakłady Metalowe w Bielsku-Bźa- 
lęj. 28-g

ZA OBRAZĘ w pracy zawodowej, 
dnia 10 stycznia 1963. rewidenta 
MPK Tadeusza Janusza, zamieszka­
łego w Bielsku-Białej, Barllckiego 
16, przeprasza Ludmiła Łomzlk, za­
mieszkała w Bestwinie 1. 36-g

POSZUKUJĘ pokoju sublokator­
skiego dla samotnego mężczyzny 
w Bielsku-Białej lub najbliższej 
okolicy. Oferty do redakcji pod 

_____________27-g 

WOJTYŁA Jan unieważnia legity­
macje: służbową nr 937, Związków 
Zawodowych Energetyków nr 
121363, wydane przez „Energopro- 
jekt" Katowice, oraz Kartę Węd­
karską Koła Bielsko.__________ 32-g

FARUGA Paweł unieważnia legi­
tymację szkolną nr 228, wydaną 
przez Technikum Mechaniczno- 
Elektryczne w Bielsku-Białej. 31-g

MAŁŻEŃSTWO bezdzietne w po­
deszłym wieku (emeryci) zamieni 
mieszkanie komfortowe, pokój i 
kuchnia, w Jaśle, na podobne w 
Bielsku-Białej lub okolicy, względ­
nie pomoże wykończyć mieszkanie 
za wynajęcie w budynku wol­
nym od kwaterunku. Zgłoszenia: 
..Waisa w Jaśle, ul, Kościuszki 55".

30-g

Dr Edmund Wojciechowski, specjalista chorób -"B- 
wnętrznych, bada jedną z mieszkanek Godziszki.

®ląskle Wydawnictwo Prasowa RSW „Prasa** — 
Kaiowlce. ul. Mickiewicza 0. Tytuł ptsmai „KRONIKA BESKIDZ- 

,RedÇ8uie “’P6* Adres Redakcji: Bielsko-Biała, oL Cle- 
“yń,ka *0. lei. 68-78. Nie zamówionych rękopisów! Innych 
materiałów prasowych Redakci. nie zwraca. P nnycfl 
woiewÂÎT«’,? “i P'anunærat» .Kroniki Beskidzkie}** na terenie 
we ora»drteíL,k.a'OWl.Ck1'so Przylmuj« listonosze. urzędy poczto 

na Ä’ ««z'"’» -Ruchu** do dnu >8 każdego mle 
na ořenůmei»«^ Z 5*renu Innych woiewództw wpłat)
wloe Jlnk.On’Ć n* kon,° PKO nr »<*1««3 Kato
Ul IB Gruíím?^ Pocztowym na agrès: PUP1R Katowic«
ne* - 4R prenumeraty nu^ecxaej - « ilote, roe»

Nakład: 19.233 egz. — »- . . ... ...______________ D-0

340470
999999999999999999999999999999999999999999



Nr. S C321Ï kronika BESktdzka Str 5

Przyjaźń
; — znaczy pokój,
; postęp, dobrobyt
Powstanie i rozwój Towarzystwa Parzyjainl FMsko-Ra- 

dzieckiej i jego szeroka, przejswiajTcr lię w różnych 
formach dział!iność. jest jtdnym i wykładników histo­
rycznego zwrotu, jaki dokonał się w stosunkach miedzy na­

rodem polskim a narodami Związku Radzieckiego, na prze­
łomie drugiej wojny światowej. Wejście naszego narodu na 
drogą socjalizmu stanowi najgłębsze, nieprzemijające źródło 
coraz silniejszych uczuć przyjaźni, jaką żywimy dla Kraju Kaa.

W Ol .esie 18 lat swego istnienia TPPR stosuje różnoro­
dne formy działalności, zapoznając nasze społeczeństwo z ży- 
ciem i osiągnięciami Związku Radzieckiego, z jego kulturą, 
nauką i sztuką. TPPR współdziała ze związkami zawodowy- 

i’ ®rÇin’Ta<‘faml chłopskimi, spółdzielczymi, młodzieżowy­
mi kobiecymi, ze stowarzyszeniami inteligencji tv órczej 
i technicznej, docl rając poprzez nie do najszerszych rzesz 
naszego społeczeństwa.

Towarzystwo stało się najbarć "ej masową organizacją spo­
łeczną w kraju. W na mieście i powiecii działają na 
przykład 182 koła TPPR. liczące 13.480 członków. Szkolne 
koła przyjeeloi Związku Radziecki! go, a jest Ich 11, zrzesza­
ją 15.876 młodzieży.

Szczególnie uroczyście obchodzone są każdon gowo „Dni 
Leninowskie“, Okazją do zapoznania naszych rolników z roz­
wojem agrotechniki w ZSRR były „Dni rolnictwa radziec­kiego".

Przed dwoma wlesiącumi zjazd szkolnych kół PZR zainau­
gurował „Młodzieżowy lok Przyjaźni“ Jedni, z form obcho­
dów będą jak zwykle konkursy zespołów recytacyjnych, wo­
kal nyc, tanecznych oraz konkurs na najlepszą r zeti ę 
ścienną j rysunek.

P lad 200 delegatór zgromadzonych na Powiatowym 1 
M t skim ZJr dzie TPPR pozytywnie oceniło trzyletnią dzia- 
la Iność obu zarządów oddziałów. Jednakże stały rozwój or- 
ganizacji wymaga rozwijania nowych form »racy. Zna- 
lazlo to swój wyi. z w uchwałach kcncowych Zjazdu. Chodzi 
m!ędzy innymi o szersze wykorzystań*» w akcji odczytowej 
fachowców różnych specjalności, szczególnie tych wszystkich, 
ktir-y byli w Związku Radzieckim 1 mogą przekazać do- 
swidczenii o Jagnięcia, z którymi się osobiście zapoznali.

Specf ną opieką należy również otoczyć nauczycieli języka 
rosyjskiego, którym trzeba pomóc w pogłębianiu znajomości 
przedmiotu.. Przyszły zarząd zwróci również uwagę na ściś­
lejszą współpracę z orn nizacjami wiejskimi, kierując na 
wir? 'i liczniejszą grupę prelegentów, Znających dobrze proble­
matykę rolnictwa.

Zjazd, po dokom niu połączeń* ; obu oddziałów wybrał nowy 
zarząd. Na jego czeh stanął znany działacz TÔv>. rzys'wr 
dj r. Zygmunt NOWICKI. W skład prezydi m weszli również 

Jfgo zastępcy Mieczysław Paczyński i Józef Wysocki.
&> lym akcentem z i. r-du było wręczenie zasłużonym dziala- 

esom Z>“tych Od«.n ’ TPPR: Daweli Mirowskiej. Józefowi 
Misiejko, Rudolfowi Paazkowi 1 Józefowi Serpina.* (kow)

REŻYSER
St. lenorlonz

o „Pamiętniku 
pani Hanki“

Jak już informowaliśmy, 
ekipa filmowców z Wrocła­
wia, którzy nakręcali na 
pszczyńskim Zamku scenj do 
„Pamiętnika pani Hanki“, re­
zydowała w bielskim „Prezy­
dencie’*. Tam też spotkaliśmy 
p. Stanisława Lenartowicza, 
reżysera tego nowego filmu 
polskiego, prosząc go o krótką 
rozmowę.

— Pan jest nie tylko reży­
serem filmp, ale również au* 
torem scenariusza?

— Tak. Scenariusz opraco­
wałem na podstawie powieści 
A. Dołęgi-Mostowicza. Wybra­
łem powieść tego autora, gdyż 
jako doskonały ębserwator, 
znał dobrze środowisko, które 
zaprezentował w „Pamiętni­
kach-pani Hanki“. Akcja jego 
powieści rozgrywa się w osta­
tnich latach przed wybuchem 
II wojny światowej, daje więc 
m. in. obraz środowiska, które 
wówczas decydowało o losach 
naszego kraju.

Główna postać filmu — pa­
ni Hanka, żona sanacyjnego 
dygnitarza ministerstwa spraw 
zagranicznych, jest niejako 
symbolem wspomnianego śro­
dowiska. Film ten starszemu 
pokoleniu przypomni rolę o- 
wych 10 tysięcy ludzi w kie­
rowaniu losami kraju. Co waż 
niejsze: zaznajomi młode po­
kolenie z okresem rządów sa­
nacji.

Spory okres czasu jaki dzie­
li nas od lat przedwojennych, 
opiscnych przez Dołęgę-Mo- 
stowicza w „Pamiętniku“, 
pozwolił nam ostrzej niż to 
uczynił autor — osądzić dzia­
łalność tej dziesięciotysięczncj 
elity. Zresztą ze szczegółową 
oceną wstrzymajmy się do 
chwili, gdy film wejdzie na 
ekrany, gdy sami widzowie 
osądzą jego walory. (Z) 

Państwowy Teatr Lalek 
„Banialuka*' Bielsko - Biała 
wystawił ostatnio sztukę Ja­
na Brzechwy „Teatr Pietru­
szki" w reżyserii Elżh ety Ka 
iinowicz ze scenografią An­
drzeja Labińca 1 muzyka Ja­
na Potlsrila. Dyrektor: An­
drzej Uramowicz. Kierowni­
ctwo artystyczne: Melania 
Karw iłowa. Udział w przed­
stawieniu wzięli aktorzy lal­
kowi PTL „Banialuka”: Ma­
rla Czaicka, Barbara Leńska, 
Barbara Slużalek - Kaniowa, 
Teresa Sreberska, Jan Haren 
da, Marian Konieczny, Wie­
niaw Lipiński.

Teatrem pietruszki na 
zywanv jest niekiedy ro­
syjski teatr lalkowy. Swo­
ją oryginalną nazwę bierze on 

od imienia głównej postaci dzia­
łającej w dawnych rosyjskich 
przedstawieniach lalkowych, Ltó 
re już od 350 — 400 lat stanowiły 
ulubioną przez widza formę 
atrakcyjnych jarmarcznych wido 
wisk. Widowiska te zdobyły so­
bie całkowicie zasłużenie miano 
s-ťjki prawdziwie ludowej.

Pietruszka — tak nazywał się 
bohater omawianych sztuk — 
grał tradycyjnie od wieków jed- 
ią 1 tę sama krótką, bo zaledwie 
dziesięciominutową rolę w saty­
rycznej komedii ludowej. Dziel­
nie walczył w niej przeciwko 
złym siłom społecznym, gnębią­
cym biednych i wyzyskiwanych.

Bronią Pietruszki — tak samo 
jak bronią jego angielrkiego, ko­
legi, zimnego i krwawego zara­
zem Puncha czy też pełnego po­
łudniowego temperamentu, włos 
ko - francuskiego Poliszynela — 
byk solidna pałka. Pietruszka 
podobnie jak i oni energicznie 
wywijał swoją miniaturową ma­
czugą, spuszczając ją na łby tę­
pych i okrutnych policjantów

1 W

W Bielsku-Białej
powstfaje

Klub Dyskusyjny SO
Staraniem Koł Młodych Stron 

nlctwa D< nokratycznego po- 
’vstaje w Belsau—Białej Klub 
Dyskusyjny.

Inauguracyjny wieczór klu­
bowy. poświęcony będzie spra­
wom afrykańskim, a następny 
100 rocznicy Powstania Stycz­
niowego. (kow)
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TUWIM WIECZNIE MłODYI Prewdziwe mistrzostwo w 
l zakresie żywego słowa mieli 

} możność podziwiać licznie ze­
brani członkowie Klubu 

! Związku Polskich Artystów
Plastyków na ostatnim po­
niedziałkowym wieczorze, w 
czasie którego gościnnie wy­
stąpiła artystka Teatru Pol­
skiego. Jadwiga WROŃSKA. 
Wieczór ten poświęcony był 

I twórczości JULIANA TUWI- 
I MA, a zorganizowany został 
! wspólnie przez Samodzielny

Referat Kultury Frez. MRN 
I oraz bielski Oddział ZPAP.
Znakomita recytatorka. Jad­

wiga Wrońska, jest doiw.adczo. 
By n i niezwykle utalentowa­
nym pracownikiem sceny pol- 
•kiej od szeregu la* przekazują­
cym teatra’nej publiczności sło­
wo polskich oraz obcych kla­
syków w różnych teatrach na­
szego krata. Szkołę aktorską 
Ukończył i w swoim czasie w Po. 
snaniu. gdzie też zagrała pierw­
szą rolę ' jako niezapomniana 
Haneczk. w „Weselu" Wyspiań­
skiego. Potem kolejno pracowa­
ła w Lublinie pod dyrekcją 
Grodnickirgo, w Poznaniu pod

dyrekcją Boelkego. następnie w 
Grodnie. Częstochowie. Krako­
wie. Wroe’awiu. Zielonej Górze, 
Łodzi, Kaliszu i ostatnio w Biel­
sku. Zobaczymy ją w najbliż­
szym czasie jako Nianię w 
„Eugeniuszu Onieginie".

Wieczór poświęcany twórczoś­
ci Tuwima miał na celu ukaza­
nie poety, jako człowieka wra­
żliwego na nędzę ludzką, zajmu­
jącego zawsze prawdziwie hu­
manistyczną postawę, dalej ja­
ko nieprLeśclgniomego wirtuoza 
słowa poetyckiego i wreszcie ja­
ko świadomego 1 szczerego pa­
trioty. któremu nigdy to, co dz'a 
ło się w Polsce nie było obojęt­
ne. Trzeba przyznać. że dobór 
odpowiednich tekstów uwypuk­
lił założenia ideowe wieczoru, 
dzięki czemu obie części, ni 1u- 
kie został podzielony, spełniły 
swoje zadanie.

W nierwszei części usłyszeliś­
my- wiersz ..Łódź" (ze zbioru 
noezii ..Jarmark rymów”) oraz 
„Zośkę - Wariatki ’*. Szczególnie

ta ostatnia pozycja ukazała, jak 
szerokim wachlarzem możliwoś­
ci aktorskich oraz interpreta­
cyjnych dysponuje Wrońska- 
Najbardziej dramatyczne tony 
w interpretacji tekstu do krań­
cowo charakterystycznych, ol­
brzymia skala głosu i jego dy­
namiki. umiejętność przekazy­
wania najsubtelniejszych na­
strojów, ukrytych w wierszu, a 
przy tym zdolności plastyczne­
go. niemal dotykalnego przeka­
zywania walorów epickich wier­
sza — oto nieudolna 1 zaledwie 
wyrywkowa próba charaktery­
styki warsztatu artystycznego 
Wrońsklej.

Recytacja wiersza ..Zmęczony 
burz szaleństwem*’ (ze zbioru 
„Sokrates tańczący”) zadziwiła 
umiejętnością wydobycia i pod­
kreślenia głębi filozoficznej 
wiersza Tuwima. „Ewa" nato­
miast budziła zdumienie umiejęt 
nością błyskawicznego przeista­
czania się w różne typy kobiet, 
o zupełnie odmiennych tempe­

ramentach. rozmaitych zawo­
dach, stałej lub chwiejnej posta­
wie moralnej.

W części drugiej usłyszeliśmy 
na wstępie wiersz „Miłosierdzie" 
(ze zbioru „Jarmark rymów”), 
interpretowany z prawdziwą pa­
sją wewnętrm., pozwalającą 
zabrzmieć ironicznej poinc'e, jak 
niespodziewanemu zgi żyto' ?i 
żelaza po szkle. „Melodie War­
szawy", przedstawiające w poe­
tyckim skrócie koleje losu tego 
umęczonego i bohaterskiego mia 
sta. przepojone zostały przez re­
cytatorkę najgłębszym i najsuo- 
telniejszym patriotyzmem. „Po­
koik na Hożej" zdumiewał mięk 
kością i nastrojowością interpre­
tacji. Wiersz „Pif-Paf” ujawnił 
umiejętność przeżywania oraz 
odtwarzania najmniej chyba ko­
biecych momentów naszej współ 
czesnej rzeczywistości. Zakoń­
czeniem wieczoru była recytacją 
wiersza „My, ludzie prości" (z 
i,Kwiatów Polskich”).

Głowo więżące opracował oraz 
wieczór poprowadził Andrzej 
Brzeziński. Akompaniatorką by 
ła Aleksandra Kegel. (LD)

oraz możnych ówczesnemu świa­
ta, którzy narazili sie ludowemu 
poczuciu sprawiedliwości.

P.etruj-. ka — lei endr rny boha 
ter rosyjskiego teatru lalek — 
nieodmiennie stojący po stronie 
prześladowanych i kr :ywdzo- 
nych, występował zwykle w to- 
warzyi lwie wędrownego katary­
niarza. Kataryniarz był w jed­
nej żywej osobie dyrektorem te­
atru. reżyserem, scenogri fern i 
zarazem jedynym jego aktorem.

Teatr Pietruszki w swojej tra­
dycyjnej postaci już nil istnie­
je. Jego bohater nie zniknął jed 
nal: z rosyjskiego teatru lalek. 
Występuje on tutaj nadal jako 
ulubiony przez dzieci wesołek i 
biazenek, ukazujący w karykatu­
rze dziecięce przygody i przeży­
cia, budząc śmiech na widowni, 
ale równocześnie poprzez ten 
śmiech ucząc i wychowując.

Takim właśnie komicznym we­
sołkiem jest także Pietruszka w 
sztuce Jana Brzechwy, wysta­
wionej przez „Banialukę*’. Nie 
nosi on już ze sobą potężnej 
pałki, nie bije policjantów ani 
bogaczy, ale przeżywa mnóstwo 
śmiesznych 1 „pouczających“ 
przygód. Zamiast do szkoły idzie 
na wagary, płata różnorclne fi 
gle. aby na końcu skruszony 
wrócić do d >mu po 1 opiekuńcze 
skrzydła kochających go, chociaż 
nie zawsze dostat, Jznie energicz 
nych rodziców. Takie są nowe 
tradycje „Teatru Pistruszfci".

I bylobv wszystko również w 
przedstawieniu ..Banialuki” jak 
najbardziej tradycyjne i zgodne 
z uświęconym rytuałem, gdyby 
me mały, lecz zasadnicza stcze- 
gól. Nad parawanem ukazują się 
wbrew Tradycyjnemu zwyczajo­
wi nie gotowe i „zapięte na 
ostatni guzik“ lalki, ale nagie rę 
ce aktorów. Na wysunięte ponad 
parawan ręce — jakże Indywi­
dualne i charakterystyczne, a 
przy tym naprawdę wzruszające 
— nakłada Kataryniarz kolc iwe 
rękawiczki i barwne główki dz±a 
łających w sztuce postaci — z 
Pietruszką nà czele. I dopiero 
wó’vcí.ss zaczyna się prawdziwe 
przedstawienie...

Jest ono dzięki rękom nad pa­
rawanem zupełnie nowoczesne i

frapujące p ;d względem formal­
nym. Budzi zywn dyskusję 
wśród dorosłych. Dzieci przyj­
muję tę nową konwencję bez 
sprzeciwów. Bawią się równie 
dobrze jak dawnymi tradycyjny­
mi lalkami. Sądzę, że to właśnie 
a nie „gwmaszenie” dorosłych, 
jest najważniejsze. Bo przecież 
w ostatecznym rozrachunku te­
atr lalek jest teatrem młodego 
widza. Jeżeli nowość wprowa­
dzona przez „Banialukę" zosta­
ła przez tegoż widza z aplau­
zem przyjęta, dj skus ja na te­
mat słuszności lub niesłuszności 
wprowadzania rąk nad prrawan 
sa je się bezprzedmiotowe

Równie bezprzedmiotowe są — 
naszym zdanie n — zgłaszane tu 
1 ówdzie pretensje do scenogra­
fii, ponieważ skromne i bardzo 
umowne dekoracje „Teatru Pie 
truszki" odpowiadają charakte­
rowi sztuki. Koniecznie trzehp 
przy tym zaznaczyć, że „ręce 
nad parawanem" wzbogaciły ta«c 
że scenografię o elementy nie­
zwykle interesującego — czasa- 
m" wręcz rewelacyjne (na przy­
kład ruchome fale rzeczki, w 
której kąpie się nagi c tłowiek). 
Dodajmy przy tym, iż „strip - 
tease*owa" scena z kąpiącym 
się obywatelem, przedstawionym 
przy pomocy nagiej ręki, to „nu 
mer", jaki niezwykle rzadko ma 
my okazję oglądać w naszym te 
atrze lalkowym. A szkoda, bo 
scena świetna!

Tym razem na pochwalę spo­
śród wykonawców zasłużyła 
Barbara Służalek — Kaniov.» 
prowadząca rolę Pietruszki. Ud* 
ło się jej szczęśliwie oderwać od 
szablonu dc yc„czasowyc'. sen­
tymentalnych i nieco przf słodzo­
nych ról scenicznych i rtworzyć 
dobrą, zwartą, pełną dynamicz­
nego temperamentu pcśtać roz­
wydrzonego chłopca. Prorimy 
tylko o utrzymanie do końca ro­
li w dojkonale początkowo za­
rysowanej w filmie. Bardzo do. 
brym Kataryniarzem i Sprze­
dawcą jak również Çjcem Pie­
truszki był Wiesław Lipiński. 
Lalkowy „str:. -tease" uskutecz­
nił Jan H irenda.

LEOPOLD DUTKIEWICZ

Kto zna
żywieckiego „Kreishoupímonno“

Okręgowa Komisja Historycz- 
n ZBOWi.L w K—kowie, ul. 
Wielopole 15'11 prosi wszystkie 
osoby, którym jest znana dzia­
łalność tzw. Landrata (Kreis- 
h,—jF*"nanna), pełniącego obo­
wiązki w Żywcu w latach 1940- 
45 o natychmiastowe, pisemne 
skomunikowanie się z Komisją. 

Szczególnie cenne dla Komisji 
będą uwagi, dotyczące zacho­
wania sié Kreishru—Tnanna i 
jego udziału w wysiedlaniu Po­
laków, egzekucjach, pacyfika­
cjach, aresztowaniach i szyka­
nach dokonywanych przez wła­
dze okupacyjne na tereni r Ży­
wiecczyzny.

Groźna zima lat 1862—1863 obfitowała 
w śniegi. 15 Styczeń 1863 roku stal się 
w Królestwie Polskim widownią wzmo­

żonych ruchów konspiracyjnych. W zaborze 
rosyjskim widać było tajemniczych jeźdźców, 
którzy w pośpiechu, omijając główne trakty, 
pędzili co koń wyskoczy, w sobie tylko wia­
domym kierunku.

Przygotowania do wybuchu powstania to­
czyły* się już od kilku lat. Centralny Komitet 
Nar~dowy nie był jednak jednolity jeżeli 
chodzi o cele, zadania i termin wybuchu sa­
mego powstania. Ścierały się w nim dwie 
tendencje. Pierwora z nich, bardziej radykal­
na, reprezentowana była przez stronnictwo 
„Czerwonych“, domagające się rozpoczęcia 
działań zbrojnych. Druga, bardziej konser­
watywna, której odpowiednikiem było stron­
nictwo „Białych", skupiała średnio zamożną 
i bogatą szlachtę, na czele której stał hrabia 
Andrzej Zamoyski. Obawiając się mas ludo­
wych, zajmowali oni poczt*., kowo stanowisko 
raczej wyczekujące. Stronnictwo „Czerwo* 
nych”, niejednolite w swym składzie, prowa­
dząc agitację wśród elementów mieszczań­
skich, zwłaszcza wśród młodzieży poch rdze­
nia inteligenckiego, rzemieślników i rodzące­
go się proletariatu miejskiego Królestwa, uzy­
skało dość duże sukcesy. Sprzyjał temu roz­
wój gospodarczy Królestwa (zniesienie gra­
nicy c.lnej z Rosją), pociągający zn sobą pau­
peryzację proletariatu. Lewica „Czerwonych“ 
reo.ezentowana przez Jarosława Dąbrow­
skiego, Padlewskiego, Sierakowskiego i Kali­
nowskiego zdawała sobie sprawę z koniecz­
ności wciągnięcia szerokich mes chłopskich 
do powstania, jeżeli ma ono mieć szanse po- 
wodzen.a.

Tymczasen na organizatorów powstania 
■pada cios. Dąbrowski, Sierakowski i Padlew- 
eki zostają aresztowani a następnie dwaj 
ostatni powieszeni przez władze carskie. W 
dodatki za podszeptem margrabiego Wielo- 
polskiegi naczelnika Komisji Wyznań i

Oświecenia Publicznego w Warszawie, lojali* 
sty carskiego i przeciwnika powstania, zarzą­
dzono przymusową brankę do wojska. W tej 
sytuacji Centralny Komitet Narodowy prze­
kształca się w Rząd Narodowy i wydaje roz­
kaz rozpoczęcia działań zbrojnych. Rozesłano 
kurierów do dowódców terenowych, wyzna­
czając termin rozpoczęcia powstania na 23 
stycznia 1063 r. Równocześnie Rząd Narodo­
wy, chcąc wciągnąć do walki chłopów, wy­
daje 22. I. 1863 r. dekret uwłaszczeniowy a 
młodzież przeznaczona do branki, uchodzi do 
lasów, gdzie organizują się oddziały powstań­
cze.

Walki zbrojne z wojskami rosyjskimi roz­
poczęły się w nocy z 22 na 23 stycznia, 
kiedy to dowódcy poszczególnych od­

działów liczący od kilkudziesięciu do kilkuset 
ludzi, niespodziewanie napadli na załogi ro­
syjskie, stacjonujące w mniejszych miastecz­
kach, zabierając broń i amunicję. Ogólnie 
biorąc na 18 potyczek tłoczonych tej nocy z 
wojskami rosyjskimi, 8 przypada na Podlasie, 
gdzie walki były najbardziej zacięte 1 trwały 
najdłużej. Poszczególni dowódcy oddziałów 
partyzanckich na rozkaz Rządu Narodowego 
ogłaszają chłopom dekret uwłaszczeniowy. 
Początkowo chłopi masowe* uciekają ze wsi, 
udając się do lasów w poszukiwaniu party­
zantów, lub też przyłączają się do ich oddzia­
łów, stacjonujących chwilowo we wsiach.

Tymczasem „Biali" bojąc się radykaliza- 
cji mas, przystąpili do powstania, hamuja.c 
jego plebejski nurt. Dowódcy oddziałów 
partyzanckich, związani z „Białymi“ prze* 
ważnie nie ogłaszali chłopom dekretu uwłasz­
czeniowego. Partie powstańcze cierpiały na 
brak dobrego uzbrojenia, podczas gdy „Bia­
li“, zakupiwszy za granicą 200 tys. doskona­
łych karabinów belgijskich, celowo opóźniali 
ich przybycie do kraju.

Armia rosyjska, doskonale uzbrojona, li­
cząca 200 tys. ludzi i posiadająca jednolite 
dowództwo, otrząsnąwszy się z zaskoczenia, 
zaczyna odnosić zwycięstwa. Chcąc odcią­
gnąć chłopów od powstania, car Aleksander 
II wydaje w marcu 1864 roku dekret uwłasz­
czeniowy, który dawał chłopom więcej na­
wet od dekretu powstańczego. V7 dodatku 
wpajano chłopom, źe nie chodzi tu o wojnę 
dwóch narodów, lecz o bunt panów, nie o nie­
przyjacielskie wojsko, lecz o bandy, jak na­
zywano polskie oddziały partyzanckie. Ta po­
lityka carska, wobec kruchości zamierzeń 
powstańczych, niejednolitości 1 niezdecydo­
wania samych jego przywódców, musiała dać 
rezultaty. Chłop wołał otrzymać ziemię z rąk 
cara, niż z rąk szlachcica, któremu nie wie­
rzył, a którego bat czuł jeszcze na swej skó­
rze. Napływ chłopów do powstania ustaje. 
Większość z nich zajmuje teraz postawę wy­
czekującą, jeśli nawet nie wrogą.

Nie pomagają już bohaterskie i rozpaczli­
we walki wielu partii powstańczych, posiada­
jących doskonałych dowódców. A było ich 
wielu. Wymieńmy chociaż Walerego Wró­
blewskiego, który od wiosny 1864 roku pełnił 
funkcję naczelnika powstania na Podlasiu^ 
Kalinowskiego, operującego na Litwie, Le­
wandowskiego, Rogińskiego, ks. Brzóskę — 
jednego z wielkich patriotów (którego imie­
niem nazwana została ulica m. in. w Bielsku- 
Birłej).

Mianowany naczelnikiem powiatu łukow­
skiego, mimo ran odniesionych w walkach, 
bije się wraz ze swoim oddziałem, nawet — 
w momencie, gdy w całym kraju powstanie 
już upadło. Wiosną 1865 r. zostaje schwytany 
1 stracony. *
Ostatni dyktator powstania Romuald

Traugutt chcąc ratować sytuację, po­
stanawia realizować linię polityczną le­
wicy „Czerwonych“, pragnąc uczynić 

powstanie prawdziwie ludowym. Każę więc 
dowódcom oddziałów powstańczych ogłaszać 
bezwzględnie dekret uwłaszczeniowy chło­
pom, tępiąc równocześnie przejawy niesub­
ordynacji i warcholstwa. Aresztowany przez 
władze carskie, ginie na stokach cytadeli 
warszawskiej.

Nie pomogła też wydana przez Rząd Na­
rodowy odezwa do Polaków w zaborach pru­
skim i austriackim. Chociaż ochotnicy z tych 
zaborów, zwłaszcza młodzież, brała udział w 
powstaniu, to nie mogła uratować już sytu­
acji. Powstanie upadło. W kraju srożył się 
terror carski. Wielkim osiągnięciem powsta­
nia był dekret uwłaszczeniowy, na owe czasy 
dość postępowy, do którego wydania car zo­
stał zmuszony.

Wielu z dowódców oddziałów partyzanc­
kich, którzy ocaleli, wsławiło się później za 
granicą, jak np. Jarosław Dąbrowski czy Wa­
lery Wróblewski — przywódcy Komuny Pa­
ryskiej.

■ — - " ZBIGNIEW PODWORSKI
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Na zdjęciu fragment no­
worocznej zabawy.

czy POPOMM ci sit 
w na sukience 

ttfij&iozszy t

od rączego pościgu, który 
za nimi podążać. Koń Łotra

Teatrze Lalek „Banialuka". 
Atrakcji było co ni -młara — 
przedstawienie „Teatru Pie­
truszki”, występy dziecię­
cych zespołów „Strzechy", 
występy orkiestry i wielu 
malutkich recytatorów.

Mikołaj nie tylko obda­
rował wszystkie dzieci la- 
k cjątni i podarkami, lecz 
również aranżował zabawy, 
przy których było wiele roz­
rywki i radości.

Ułożenie dwóch kwadratów 
i czterech trójkątów z czte­
rech całych zapałek t czterech

Dorocznym zwyczajem, 
komisja pracy Kobiet i ko­
misja kulturalno-oświatowa 
przy Radzie Międzyzakłado­
wej Spółdzielni Mieszkanio­
wej „Strzecha" zorganizo­
wała dla dzieci spółdzielców 
„Noworoczną Choinką”.

300 dzieci spędziło wiele 
niezapomnianych chwil w

Pisaliśmy ongiś o Koniecz­
ności wyposażenia bielskiego 
Domu Muzyki w dobry, kon­
certowy .fortepian. Pianiści 
koncertujacj w nasjym mie­
ście zmuszeni są grać na sta­
rym gruchocie wzgl. instru­
mencie pożyczanym od pry- 

itnej osoby. Tednakże in­
strument wysokiej klasj ko­
sztuje dość sporo, a zatem 
nieprosta to sprawa.

Żenujący jest natomiast 
fakt, że pianiści nie mają u 
nas nawet na czym... sie­
dź -ć. Brak jest taboretu (na 
śrybie). którego wysokość 
możną dowolnie regulować- 
A muzycy nie są. że się tak 
wyra :imy, skrojeni „na mia­
rę” biurowego krzesełka (z 
oparciem'), jakie się ii u 
nas przystaw.a do fortepia­
nu. V. ięc siadają na brzeżku 
krzesełka, odsuwają je. przy­
suwają i po prostu — me­
czą się. nie mając koniecz­
nej przy grze, nieskrępowa­
nej swobody ruchów.

chcą jeździć na san- 
f wszystko im jedno
— byle na 

zaś mamy pod 
a więc okazji

Obcięlibyśmy przypomnieć, 
ze sala koncertowa to, za 
przeproszeniem. nie WC 
gdzie .edesik może mieć 
-normalizowaną wysokość. 
A zatem prosimy — chyba 
to żądanie nie jest finanso­
wo wyśrut awane — o od- 
powleoni taboret do Domu 
Muzyki. (key)

Narzekamy, ze pieniędzy 
nigdy nie mamy za dużo, a 
obchodzimy sie z nimi, jak 
gdyby to były bezwartościo­
we świstki. Sprawdźcie tyl­
ko, gdzie przechowujecie pa­
pierowe pieniądze? Najczęś­
ciej banknoty nosimy „lu­
zem" w kieszeni (mężczyźni) 
albo zwinięte w rulonik w 
torebce (kobiety).

Złościmy się, gdy ekspe­
dientka wydaje nam zmięty, 
podniszczony banknot, lub 
gdy robi to kasjer PKP, lub 
konduktor w autobusie. 
Chcielibyśmy otrzymywać 
tylko nowe, względnie nie 
pomięte banknoty.

Ale cudów, proszę Pań­
stwa. nie ma. Wszyscy musi- 
my dbać o nasze pieniądze. 
Uczmy się nie tylko pienią­
dze oszczędzać. ale i właści­
wie przechowywać. (wł)

Siarczysty mróz robi swoje. 
A już szczytem wszystkiego 
jest, gdy trzeba czekać w nie- 
opalonym sklepie.

Takim właśnie sklepem 
jest np. mleczarnia MHD w 
osiedlu ZOR IV. Nie ma tu 
pieca i zimno, jak w psiarni. 
Tylko patrzeć, ą mleczarka 
wraz z klientami przemieni 
się w słup lodu. ' '

***

z wagonu pocztowego i trochę niepo* 
radnie — na skutek zbyt wysokich 
obcasów przy butach — zaczęli biec 
w kierunku parowozu. Maszynista pe 
łen, tłumionego gniewu, ale roztrop­
ny i mądry, ruszył na rozkaz z wiel- 
kn szybkością i oddalił od nieporadne­
go pociągu. Jednak zanim się to sta­
ło urzędnik pocztowy powrócił już z 
kręgu neutralnego dumania, do któ­
rego zaprowadził go Bob Tidball, 
porwał za starego Winchestera, wy­
skoczył z wagonu i włączył się do 
gry. Mr John Wielki Pies, przebywa­
jący na węglarce, wyciągną» złą kartę 
i przemienił się w tarczę; nic dziwne­
go, że urzędnik przelicytował go. Z 
nabojem dokładnie w środku między 
łopat, ami stoczył się na ziemię ów 
indiański rycerz szczęścia i w ten spo 
sob powiększył udziały łupu swoicł 
przyjaciół dokładnie o jedną trzecią.

Dwie mile od miejsca tank owania 
maszynista otrzymał rozkaz zatrzy­

mania się. Bandyci kiwnęli mu wy­
zywająco adieu i opuściwszy się ze 
spadzistego nasypu — utonęli w gę­
stych lasach, które rozciągały si< ”o 
obu stronach szyn. Pięć minut uciąż­
liwego kluczenia w gąszczach dębiny 
i dotarli do polanki, na której stały 
3 konie, przywiązane do nisko zwisa­
jących gałęzi. Jeden z nich czekał na 
Johna Wielkiega Psa; ale on już 
nigdy nie miał galopować — ani w 
dzień, ani w nocy. Temu kc-iowi

Krzyżówka 
sylabowa

POZIOMO: 1 — cewrik le­
karski, 3 — tuczona kura, 
5 — bój, 6 — zwierzę, tkani­
na lub kapłan, 7 — kloc do 
wbijania pali, 8 — krewnia- 
czka łasicy, 9 — stan w 
USA, 11 — ona i on, 12 — 
może być brylantowa. 13 _
defilada. 15 — pokrywa ring, 
16 insekt, 17 — naczynie 
na zupę, 18 — pokój zakon­
nika,, 19 — lichy utwór lite­
racki, 20 — najlepsza słom­
ka na kapelusze.

PIONOWO: 1 — orszak 
konny, 2 — atrybut mini­
stra. 3 — amerykański lew 
bez grzywy, 4 — np. dziesię­
cina. 6 — wagary, 7 _  bit-
wa. 8 — indiańska trucizna, 
10 — kobieta lekkich obycza­
jów, 11 — futrzana czapka 
kozacka, 14 — najwyższy 
zwierzchnik duchowny w ] a I 
maizmie, 15 — czeka abitu­
rienta, 16 — jedna z córek 
Zeusa, 17 — środek opatrun­
kowy, 18 — 10 Zł za sztukę.

Spacerowanie przy 20- 
stopniowym mrozie nie na- 
le < do rzeczy przyjemnych. 
Dlątegc opustoszały ulice na­
szego miasta. Tłok jest tylko 
w kawiarniach i w niektó­
rych sklepach. Ludzie załat­
wiają szybko swoje sprawun 
ki i wracają co rychlej do 
dom twych pieleszy.

Ale nie z® psze zakupy mo 
żna załatwić „w trymiga”.

SlnediB“

nie 
się 

tym i później skręciłem w lewo Jesz-* P7O łoi ___ .. _
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nim się zabrałem. Często myślę teraz 
nad tym, ze chyba stałbym 4ę cał- 
klera »‘?nyln człowiekiem, gdybym 
wybrał inny kierunek drogi. g y ym 

A ja sądzę, że stało by się tak sa- 
«l°ozoŒ.Zial BOb Tidba11 *

przyjaciela wypaliła i przez krótką 
chwilę zdawało się, że w wąwozie, 
który po stokroć odbił echo — rozpo­
częła się potężna kanonada. Bolivaro- 
wi, jedynemu świadkowi tego wyda­

rzenia, który uniósł w pośpiechu osta- 
tniego grabieżcę „3unset Expressu", 

ubył jednak ciężar podwójny.

Nagle podczas tego' mordercze­
go galopu zaczęto wydawać się 
Łotrowi Dodsonowi; jak gdy­
by przed, jego wzrokiem po- 
częły zanikać lasy; rewolwer 

vùprawej ręce przemienił się w 
półkolistą mahoniową poręcz fotela 
jego siodło stało się wyjątkowo mięk­
kie i kiedy otworzył oczy zobaczył, że 
jego nogi me tkwią w strzemionach, 
lecz spoczywają spokojnie na brzegu 
czteroczęściowego biurka.

Opowiedziałem teraz o tym, że Dod- 
son, główny przedstawiciel firmy 
Dodson i Decker, makler Wallstree- 
tu, przebudził się. Obok jego foteli, 
stał prokurent Peabody i nie śmiał 
do mego się odezwać. Z dołu docho- 
dził pełen zamętu sram pojazdu oraz 
usypiające brzęczenie elektrycznego 
wentylatora.

— Hm, Peabody — zagadnął Dodson 
mrugając — musiałem zdrzemnąć się. 
Miałem przedziwny sen. Co nowego 
Peabody? -

— Czeka mr Williams, sir! Przycho- 
XV7EZn-5M'alal,WiĆ SWÓj lnter« w 
XYZ. Wchłonął go rynek, sir, o ile 
sobie pan przypomina.

— Tak, przypominam sobie... Pea­
body - jak notują dzisiaj XYZ?

— 185 sir.
A więc jest to jego cena.

- Niech pan wybaćzy, ze o tym mó­
wią, zaczął nerwowo Peabody ale 
rozmawiałem o tym z Williamsem. On 
jest przecież starym pańskim przyja­
cielem, a pan właściwie trzyma w rę- 
ze ™ńę Z°SC>. ■ k,Cji XYZ- Myślałer^ 
ze= pB”-. ~ chciałem powiedzieć — ze 
pn może juz sobie nie przypomina 
íta J***”1*’ nndy ,01 p?nu akcje te sptze- 
?ar>iîl--P° Jeżel* będzie zmuszony 
zap.acic według kursu giełdy — to 
wówczas me zatrzyma ani domu, ba 
nawet centa żadnego. ’

Twarz Dodsona przybrała wyraz 
zimnego okrucieństwa połączonego z UKÄ. chciwością. X Î 

. . 1 dusza czło-.._M niczym zło oblicze nVni* czcigodnego domu. oknle
Dodson* -P!a^P° 185Powiedział 

71' „Bolivar nie może nieść 
podwójnego ciężaru”.

Tłumaczyli

BOLESŁAW LXJBOJZ

Łotr Dodson wstał i oparł sie o 
wni6«.0' ~ Z całą Pewnością 
wołałbym, ażeby się twojej 

nie Przydarzyła ta przygoda ■— powiedział znru. WU prawie patetycznie. °"
— Słusznie — przytaknął Bob — 

ona stała się znakomitym żarciem dla 
kruków. Ale Bolivar poniesie nas bez 
szwanku. Sądzę, że powinniśmy ru­
szyć w drogę. Co ty o tym myślisz. 
Łotrzyku? Spakuję tylko ten kram i 
wnet znajdziemy sobie drogę przez

?dba11 włożył zdobycz znowu 
p®^?.rk,a 1 mocno związał ją sznurem.

odmosł oczy — i podejrzanym przed­
miotem, który zoczył nagle — była 
wfJk1 W- nieg0> bez jakiejkol- 
™lak ^P'^osci. lufa 6-strzałowego 
colta Łotrzyka Dodsona.

Da^ .sp.okdi żartom — powiedział 
Bob z uśmiechem. Musimy wykorzy­
stać sprzyjającą nam poranną bryzę, 

»cytuj się — odrzekł spokoj­
nie Dodson. — Ty tego nie będziesz 
juz potrzebował. Z przykrością to mó- 
iańse 6 nyr° jeden Z naS ma leEzcze 
szanse. Bolivar jest zbyt zmęczony 
ażeby mógł unieść podwójny ciężar. 
_ ~ J? j ły. Dodsonie — powiedział 
tf°nrJn-e 5?b -~ byliśmy Przez 3 la- 
n%>PrvyJtC1Ólr!i'-I-‘ Bardzo często wspól- 

yz/kowa!ismy życie. Zawsze gra­
łem VObą w otwarte karty i uważa- 

Za Prawdziwego mężczvznę.Słyszałem wprawdzie kilka pikant- 
albo ňwfihSCl' j-akob-vś miał jednego íiosóhdbÓCí raęzczyzn zastrzelić w 
sposob bardzo osobliwy, ale ja w to kS.S'a:!em-A i«.“" wL-cíř

Twarz Łotrzyka Dodsona stała sie 
Nie raasz poję-

że twoja sJzkloaa?h m S>'ę tym sraucę, z wyrachowaną che 
Dodsona przybrała ťvra°K’•TWarZ kt:6fkři chwilę ukazała

ukaâtah<X°fiqlt|‘ Prlez l:-^k^ehwllą 
P.k z?,. S1Ę dusza tfzłowieka niczym 
złe oblicze w oknie czcigodnego dornm 
h»n „u.Iegal<i WPhwości, że Bob Tid­
ball nie miał już nigdy sycić sie nn- 
ranną bryzą. Mordercza broń złego

liło ich 
mógłby ____ _ ____
Dodsona, rzężąc i "głośno oddychając 
ze zmęczenia począł przy strumyku 
skubać trawę. Bob Tidball otworzył 
wóz i zanurzył obydwie dłonie w ko­
chanych banknotach oraz zlocie i pry­
chał niczym dziecko.

— Hej, stary trzymasztowcu pirac­
ki — mówił z uciechą do Dodsona — 
powiedziałeś, że my to potrafimy zro- 
bic, ty masz głowę do zarobkowania» 
która zdolna jest oszołomić całą Ari­
zonę.

— Skąd weźmiemy konia dla ciebie, 
Bob? Nie możemy tu dłużej pozostać. 
Rano będą już na naszym tropie.

— Ech, nie doceniasz twojej szkapy; 
ona przez krótką chwilę jeszcze unie­
sie ciężar podwójny — odpowiedział 
sangwinistyczny Bob. — Zaanektuje­
my najlepszego bydlaka, który nam 
tylko w drogę wejdzie. Do kroćset, 
ale udał nam się wypad. Orientując 
się po napisie — jest w worku 30 tys. 
dolarów; po piętnaście dla każdego.

— Mniej niż oczekiwałem _  od­
rzekł Ło r Dodson — i potrącił deli­
katnie paczki czubkami buta. Potem 
przeniósł melancholijny wzrok na 
mokre boki swego zmordowanego ko­
ma. — Stary Bolivar wnet się wykoń­
czy — ciągnął powoli dalej. — Wołał­
bym, ażeby twojej szkapie nic się nie 
stało.

Ja też tego chciałem — powie­
dział Bob serdecznie — ale już nie da 
się nic zrobić. Boliver to dobra żyła- 
poniesie .nas tak daleko, aż znajdzie­
my świeże, konie. Psiakrew, Łotrzyku, 
często myślę sobie, że to jednak bar­
dzo wesołe: przychodzi sobie taki 
gosc ze Wschodu jak ty i daje nam, 
chłopakom z Zachodu, karty i atuty do 
ręki i rozpoczyna się wielka gra. Z 
których okolic w ogóle pochodzisz?
“ Stan New York — odpowiedział 

Dodson usiadł na skale i żuł witkę. 
— Urodziłem się na farmie w Ulster 
Country. Kiedy miałem 17 lat ude­
kiem z domu; tylko czysty przypadek 
ri^JZvvi/e znalazlem się na Zacho- 
dzie. Włóczyłem się po szosie z ubra- 
wem w tobołku; chciałem dostać się 
do Nowego Jorku. Moją ideą było, 
ażeby dostać się tam i zarobić mnó- 

forsy. Rosło we mnie przeczucie 
Kmduktor poci7gnąr“a-‘sznir“^won: z^zem^rLu^nS- K°nia ^rz^żowlnia^dróg6?
ka alarmowe który został odciętv dzać się co do d^lszvJh í^A ť ^?ra- wiedziałem, w która skierować sie 

‘ S,iłTm- St S •BiWrïK »«SL* ä “1 jąc się ze zdobyczą zamkmęt- w moc-’ problem^czaśu nfe* odervw^t^ * CZe tej samej nocy natknątem^si^na 
»y« « skónauym, wyd„taU m sadntoj roll. wl„. J’«' -

Zgóriq nnpnzurki
Jak się okazuje, 

siarczyste mrozy nie 
stanie powstrzymać 
młodszych obywateli 
go miasta od raz zaplano­
wanych zamiarów. A dzie­
ciaki 
kach 
gdzie 
Tego 
kiem 
bród.

Wielka szkoda, ie 
stszym torem saneczkowym 
są pochyłe ulice naszego 
miasta, na których nierzad­
ko „tańczą” taksówki i cię­
żarówki.

Może Wydział Komunika- 
cf' Prez. MRN pomyśli o 
najmłodszych saneczkarzach 
i zamknie na przeciąg zimy 
dla ruchu kołowego dwa 
odcinki drogi oprócz ul. 
Findera.

Dzieciarnia wdzięczna bę­
dzie za to ojcom miasta do

„5 minut zabawy"
zapałek bez główek okazało 
się dość trudne, w większo­
ści czytelnicy rozwiązali zada­
nie w ten sposób, że wpraw­
dzie uzyskali u-vi 'iw-d, aty 1 
cztery trójkąty, lecz zapałki, 
przeznaczone do ułożenia ma­
łego kwadratu wewnątrz kwa­
dratu dużego odpowiednio skró 
ciii, co było rzeczą niedozwo­
loną. Należało uciąć tylko 
g ł ó w k . zapałek. Kilkuna­
stu e-.telników zadanie to 
rozwiązało prawidłowo.

Nagrody otrzymują: Geno­
wefa Gasidło, Bielsko - Bia­
ła, Starobielska 8/30, Irena Do 
browołska, Bielsko- Biała, Kra 
sińskiego 27 m. 4. J. Ob^uto- 
wlcz, Kamienica -04.

wadzieścia nil na zachód od 
Tusconu zatrzymał się „Sun- 
set- Express” obok zbiornika, 
ażeby zatankować wodę. O- 
prócz „mokrego bagażu" załado­

wały się na lokomotywę tego znanego
powszechnie pociągu expressowego i 
inne indywidua które jej nie miały 
Wyjść na dobre.

W momencie, gdy palacz podłączał 
wąż —■ na lokomotywę wdrapali się 
Bob Tidball, Łotr Dodson oraz mie­
szaniec indiański w jednej czwartej, 
nazwany John Wielki Pies i pokazali 
maszyniście 3 krągłe paszcze swojej 
ciężkiej, artylerii, którą ze sobą wo­
zili. Dzięki temu, że te paszcze wiele 
załatwi: _ potrafią — urobiły one na 
maszyniście tak olbrzymie wrażenie, 
iż podniósł on ręce do góry.

Na ostry rozkaz Łotra Dodsona, 
który prowadził szturmujących do na 
tarcia — maszynista wysiadł i odcze­
pił lokomotywą wraz z węglarką, od 
wagonów. Potem rozsiadł się na wę­
glach John Wielki Pies, który skie­
rował żartobliwie dwie lufy na ma­
szynistę oraz ładowacza i kazał im «d 
jechać z, maszyną 50 metrów dalej i 
oczekiwać dalszych rozkazów.

Łotr Dodson i Bob Tidball, którzy 
byli za wygodni, nzeby przepłukiwać 
tak mało wartościowe kruszce, jaki­
mi są pasażerowie, uderzyli od razu 
i nieomylnie w złotodajną żyłę wago­
nu pocztowego. Urzędnika zastali po­
grążonego w błogim mniemaniu, że bandvci zďiěii sinrtłn K™™'do, Sinset Expressu nie załadowało się ciii go nèi wolność Późnića’ •* «• 
w tej chwJi nic specjalnego denerwj pozostałych koni wpterw d°Ä 
jącego ani ważnego, bo przecież zwy- czy wszy do siodła’ cV-Ärvowi ytro k»a aqua pura. W momencie, gdy Bcb szyh szybko 1 
kolbą swego rewolweru wybijał mu z przez las a następni ostrozrae 
głowy pedobne mrzonki. Łotr Dodson od wieków ziXrt«m£ Z .w^w6z 
potrakto-a, safes dynamitem. Kasa Tam na wvtteX sal?°*noscl^- . 
wybuchła dźwiękiem 30 tys. dolarć ~ słym mchem pofliznnťlť^7™ °br°"

Parach. Bota TidÄ tSo n^QZ 

kji alarmowego,"który został odcięty dza^rie^r^^n aZl} * ^P0^1* “ara- 
i bez oporu uoldł na ziemi» ę y vfaCnE?’ £ do dalszych losów uciecz­

ki. Obecnie juz, dzięKi przebytej du- 
żej od!egłc ci, czuli się bezpiecznie i 
problem czasu nie odgrywał tak za-
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